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Stanisław Misiakowski 


Zdwoić wysiłki! 


Trafnie ujął nakaz chwili obecnej w swym 
ostatnim przemówieniu radiowym dyrektor 
gabinetu ministra skarbu p. Janusz Rakowski, 
głosząc: 

„Musimy być przygotowani — bo na to nas 
skazała historia — że warunki hałasów z zew- 
nątrz są nieraz przez długi okres warunkami 
naszej normalnej pracy w gospodarstwie pol- 
skim. Przed drzwiami wówczas musimy usta- 
wiać warty, ale wewnątrz niech tętni ta sama, 
zwykła, a gdzie trzeba — zdwojona praca*. 


Istotnie, najlepszą i najgodniejszą odpowie- 
dzią na wszelkie zakusy z zewnątrz może i mu- 
si być teraz zdwojenie naszych wysiłków. I to 
w każdej dziedzinie pracy, państwowej czy 
prywatnej, gospodarczej czy społecznej. 

e w pierwszym rzędzie musi się to odno- 
sić do tych dziedzin, które są ściśle związane 
z obroną kraju. Mamy tu właśnie na myśli 
motoryzacje. | 
Byłoby truizmem udawadniać znaczenie 
motoryzacji dla obrony państwa. Rozumie to 
7 doskonale kazdy uswiadomiony obywa- 
tel. 


Rzecz oczywista, nas, jako pracowniköw 
spolecznych, zgrupowanych w Polskim Tou- 
ringu Klubie, interesuje glöwnie rozw6j tury- 
styki motorowej. Ale w bledzie bylby ten, kto- 
by sądził, że można osiągnąć rozwój turysty- 
ki motorowej bez rozwoju motoryzacji. Te dwie 
dziedziny są tak ściśle ze sobą związane, że je- 
dna jest całkowicie uzależniona od drugiej. To 
też dążąc do rozwoju turystyki motorowej, 
trzeba jednocześnie dążyć do rozwoju motory- 
zacji, a więc do usunięcia tych przeszkód, 
które jeszcze na jej drodze leżą. 

Usuńmy hamulce, tamujące naturalne wa- 
runki wzrostu u nas motoryzacji, a tymsa- 
mym stworzymy warunki, umożliwiające 
i ułatwiające wzrost turystyki motorowej 
w najszerszym tego słową znaczeniu. 

Nie da się zaprzeczyć, że ostatnie lata przy- 
niosły wyraźną poprawę zarówno w słanie na- 
szej motoryzacji jak i w ustosunkowaniu sie 


czynników państwowych i społeczeństwa do 
zagadnień z nią związanych. 


Po długotrwałym okresie groźnej demoto- 
ryzacji, kiedy to ilość kursujących w kraju 
pojazdów mechanicznych systematycznie się 
zmniejszała, nastąpił wreszcie w roku 1935 mo- 
ment zwrotny — zahamówanie spadku posia- 
danego przez nas sprzętu motorowego — i odl 
r. 1936 mamy z każdym rokiem zwiększający 
się przyrost: w roku 1936 przybyło nam netto 
(po odliczeniu wozów, wycofanych wskutek 


starości lub zniszczenia) 一 3,339 pojazdów me- 
chanicznych, w roku 1937 一 6.732, a W roku 


1938 — 9,809. Zwiększa się też wydatnie z roku 
na rok pojemność naszego rynku samochodo- 
wego: w roku 1936 sprzedano 一 4,946 no- 
wych pojazdów mechanicznych, w roku 1937 
— 9,969, a w roku 1938 — 14,251. pose 


Tak, poprawa jest i to bezsporna. Jest to 
naturalna konsekwencja wydanych w. ostat- 
nich trzech latach ustaw, rozporządzeń, zarzą- 
dzeń i okólników, zmierzających do poparcia 
motoryzacji. Poprzedni okres wadliwei polity- 
ki skarbowej i administracyjnej. kiedy to mo- 
toryzacja była w Polsce wyraźnie w niełasce, 
bo każdy posiadacz samochodu był obciążony 
dodatkowymi podatkami na tej tylko podsta- 
wie, że miał samochód, i kiedy ruch motorowy 
był skrępowany niezliczonymi przepisami i ry- 
gorami biurokratycznymi, które obrzydzały 
życie automobiliście — dziś już należy do bez- 
powrotnej przeszłości. Dawne ` formularze 
i kwestionariusze tak rzekomo niezbędne 
z punktu widzenia porządku i bezpieczeństwa 
publicznego, złożono na wieki wieków do la- 
musa, pokasowano też liczne opłaty admini- 
siracyjne, związane z rejestracją i kursowa- 
niem samochodów. Teraz nowonabywca poja- 
zdu mechanicznego nie tylko nie jest nękany 
przez urząd skarbowy, lecz nawet uzyskuje 
wydatną i dużą premię, bo w wysokości 20% 
cenv nabycia wozu. 

Kto wniknie w treść okólnika b. wicemini- 
stra skarbu Ferdynanda Świtalskiego z dnia 2 
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kwietnia 1936 r., który śmiertelną walkę wy- 
powiedział rozpanoszonej wówczas zasadzie, 
ze samochód to luksus, ten zrozumie, jak wiel- 
ką i głęboką ewolucję pojęć i sądów musieli- 
śmy przebyć w ostatnich latach, aby od tępie- 
nia motoryzacji — bo inaczej, niestety, po- 
przedniego okresu nazwać nie można — przejść 
nareszcie do jej popierania. 

Poprawa, osiągnięta w ostatnich latach, to 
właśnie owoce i konsekwencje posunięć czyn- 
ników rządowych. 

Ale uzyskane wyniki to dopiero znikoma 
cząstka tego, ce mamy do zrobienia. Nie łudź- 
my się. Jesteśmy dopiero na samym początku 
drogi, jaką tu mamy jeszcze do przebycia. Na- 
sza motoryzacja jest jeszcze w powijakach 
i obecny jej stan absolutnie nie odpowiada na- 
szym potrzebom, czy to obronnym czy to go- 
spodarczym. Mamy obecnie wszystkiego 一 
według ostatnich danych oficjalnych — 57,312 
pojazdów mechanicznych, wliczając w to 
wszystko, co się przy pomocy motorów spali- 
nowych porusza, a więc nietylko samochody 
i motocykle, lecz również mechaniczne pole- 
waczki i zamiataczki ulic, sikawki strażackie 
i różnego rodzaju traktory. Jeden pojazd me- 
chaniczny przypada w Polsce na 640 mieszkań- 
ców, jeden samochód na 800 mieszkańców. 
a jeden samochód osobowy na 1,400 mieszkań- 
ców. Tak znikomej ilości sprzętu motorowego 
nie wykazuje już żadne większe państwo 
w Europie. Nasze zaniedbania w zakresie mo- 
toryzacji są olbrzymie i stąd nakaz zdwojenia 
wysiłków, tak tralnie wypowiedziany przez dr. 
Rakowskiego, musi być w pierwszym rzędzie 
skierowany na dziedzinę motoryzacji, stano- 
wiącą prawdziwą piętę Achillesa w naszym sy- 
stemie obronnym i w rozwoju gospodarczym 
Polski. 

A może osiągnięte w ostatnich latach rezul- 
taty to maksimum tego, co można w zakresie 
motoryzacji uzyskać? Może rynek jest już do- 
statecznie nasycony — więc nie wiele tu już 
jest do zrobienia? 

Kto taką tezę głosi, ten wpada w szkodliwy 
kwietyzm, ten oddaje niedźwiedzią przysługę 
sprawie motoryzacji, a tym samym szkodzi ży- 
wotnym interesom państwa i społeczeństwa. 
Wystarczy spojrzeć na ogromny rozwój mo- 
toryzacji na całym świecie, aby dojść do wnio- 
sku, że w tym powszechnym wyścigu motory- 
zacyjnym, który znamionuje czasy dzisiejsze, 
Polska nie bierze prawie żadnego udziału. Jest 
ona ciągle na jednym z ostatnich miejsc pod 
względem posiadanego sprzętu motorowego. 
Ale najgorsze w tym wszystkim jest to, że 
uzyskana w ostatnich latach poprawa jest tak 
mała, iż kraj nasz w zakresie motoryzacji po- 
zostaje coraz bardziej w tyle. Bo gdy w in- 
rych większych państwach przybywa przecię- 
tnie miesięcznie po kilkanaście tysięcy. nowych 
pojazdów mechanicznych, to w Polsce niespeł- 
na tysiąc. 


Musimy więc zdwoić wysifki, aby zwięk- 
szyć tempo narastania motoryzacji w Polsce. 
Da się to osiągnąć tylko drogą usunięcia tych 
przeszkód, ktore hamują szybki rozwój moto- 
ryzacji. 

Jakież to przeszkody? Są one liczne i róż- 
norodne. Szczegółowe ich omówienie przekro- 
<zyłoby ramy normalnego artykułu, to też mu- 
szę się tu ograniczyć do szkicowego ujęcia naj- 
ważniejszych punktów. 

Przede wszystkim musi być zagwarantowa- 
na dostateczna podaż na rynku pojazdów me- 
chanicznych. Jest rzeczą oczywistą, że warun- 
kiem zasadniczym powodzenia każdej akcji 
propagandowej na rzecz zwiększenia konsum- 
cji jakiegoś artykułu jest zabezpieczenie nale- 
żytej podaży tego artykułu na rynku. Czyż 
jest np. do pomyślenia akcja w kierunku 
zwiększenia spożycia .cukru, gdy go na rynku 
brak? A właśnie takie zjawisko zachodzi na 
rynku samochodowym. 1 to od paru już lat, 
z tą chyba różnicą, że z każdym rokiem brak 
niektórych, bardziej wziętych typów samocho- 
dów jest coraz większy i nabywcy muszą czę- 
sto długie miesiące czekać na zamówiony wóz. 
le anormalne warunki sztucznie zwężają po- 
Jęmność naszego rynku, gdyż kupiectwo samo- 
chodowe nie może prowadzić normalnej akcji 
propagandowej i mimowoli zamienia się nieraz 
w dobroczyncę, który łaskawie przydziela za- 
mówione i z góry zapłacone samochody. 

Brak samochodów to znów konsekwencja 
niedostatecznego rozwoju krajowej produkcji 
motoryzacyjnej. A z tą produkcją dzieją się 
od paru lat jakieś niesamowite historie. Wszy- 
scy w Polsce są przecież zgodni na punkcie 
konieczności szybkiej rozbudowy własnej pro- 
dukcji samochodowej. Czynniki, kompetentne, 
kierujące naszą polityką motoryzacyjną, nie- 
raz dawały temu konkretny wyraz. | cóż się 
okazuje. Od przeszło trzech lat nasza produk- 
cja motoryzacyjna — w ścisłym tego słowa 
znaczeniu — nie tylko się nie rozszerza, lecz 
stoi w miejscu, ba, nawet się cofa. Jest faktem 
niezaprzeczalnym, że w roku 1938 wyproduko- 
waliśmy w Polsce mniej samochodów i moto- 
cykli niż w roku 1937, mniej niż w roku 1936! 


Zamiast poprawy mamy tu wyraźne pogor- 
szenie. A potrzeby rynku rosną coraz bardziej. 
tego przeto względu niedobór musimy po- 
krywać kosztownym montażem i szkodliwym 
importem. Według danych, zebranych przez 
Grupę Przemysłu Motoryzacyjnego przy Zwia- 
zku Przemysłowców Metalowych, produkcja 
krajowa dostarczyła w roku ubiegłym tylko 
10,08 sprzedanych na naszym rynku pojaz- 
dów mechanicznych — montaż — 59,67%, a im- 
port aż 43,05%, Za sprowadzone w roku 1938 
samochody i części do nich musieliśmy zapłacić 
zagranicy przeszło 54 mil. zł., nie licząc licz- 
nych akcesorii samochodowych, które nasza 
oficjalna statystyka podciąga pod inne rubryki. 
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Za to, co my placimy obcym za sprzet mo- 
torowy, moznaby wybudowaé niejedna wielka 
fabrykę- samochodową w Polsce, zwiększyć 
konsumcję naszych wyrobów hutniczych, dać 
zarobek polskim inżynierom i robotnikom. 

Przy tym import samochodowy jest zupeł- 
nie chaotyczny, gdyż odbywa się bez żadnego 
planu i żadnej koniroli. Nasz rynek stoi wła- 
ściwie otworem dla każdego sprzedawcy i stąd 
ia ogromna pstrokacizna typów i marek, za- 
chwaszczających nasz rynek, rozdrabniają- 
cych i osłabiających jego pojemność. 

To też zapewnienie dostatecznej podaży po- 
jazdów mechanicznych drogą szybkiej rozbu- 
dowy własnej produkcji samochodów i moto- 
cykli z jednoczesnym ograniczeniem i unormo- 
waniem importu jest zasadniczym postulatem, 
od którego zrealizowania zależy prawidłowy 
rozwój motoryzacji w Polsce. 

Łącznie z tym musi iść w parze akcja w kie- 
ranku wydatnego potanienia kosztów utrzy- 
mania samochodu. Trzeba domagać się obniże- 
nia cen materiałów pędnych, a w szczególności 
benzyny, w której cenie sprzedażnej tkwi 
przeszło 50% różnych opłat państwowych i ko- 
munalnych. Muszą być też obniżone ceny czę- 
ści zamiennych i koszty napraw, tak ogromnie 
podrażających uirzymanie samochodu w Pol- 
sce. Musi też być złagodzony, choćby przy po- 
mocy drakońskich przepisów budowlanych, 
brak garaży. 


Trzeba ponadto stworzyć instytucję, finan- 
sującą ratalną sprzedaż pojazdów mechanicz- 
uych. Mamy do tego niezbędne warunki usta- 
wodawcze, ale już przeszło rok minął od uka- 
zania się ustawy o rejestrowym prawie rzeczo- 
wym na pojazdach mechanicznych z dnia 28 
kwietnia 1938 r. a zapowiedzianej i obiecanej 
organizacji ratalnej sprzedaży samochodów 
jak nie było tak nie ma. 


Opłaty na Państwowy Fundusz Drogowy, 
aczkolwiek w ostatnich latach znacznie obni- 
żone, wymagają dalszej rewizji i dalszej re- 
dukcji. Zwłaszcza w odniesieniu do średnich 
i większych samochodów osobowych oraz au- 
tobusów. 


Poruszylismy tu tylko kilka najwazniej- 
szych kwestii, których rozwiązania zależy 
w silnym stopniu dalszy rozwój motoryzacji. 
Ale już te poruszone przez nas zagadnienia — 
a jest ich w motoryzacji znacznie więcej — 
dostatecznie chyba wyraźnie wskazują, w ja- 
kim kierunku powinna iść nasza akcja i nasze 
wysiłki. 

Jedna jest tutaj wszakże rzecz bezsporna. 
Nie wolno nam siedzieć z założonymi rękami. 
Nie wolno też kontentować się dotychczasowy- 
mi rezultatami. Przeciwnie, musimy zdwoić 
wysiłki, aby kilkakrotnie wzmóc tempo wzro- 
stu u nas motoryzacji. 
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Jerzy Rozwadowski 


Gdansk — miasto 


Wobec ciągłych enuncjacji prasy niemiec- 
kiej, donoszących bez przerwy o odwiecznym, 
germańskim charakterze Wolnego Miasta 
Gdańska, warto się zastanowić jak w oświet- 
leniu naprawdę historycznym rzeczy te się 
przedstawiają. 


odwiecznie polskie 


J pożółkłych kart dziejów wygląda ku nam 
prawda, prawda, której nie może zaprzeczyć 
najbardziej nawet wytężona i obłudna propa- 
ganda hitlerowska. 

Gdańsk uległ przemocy pruskiej po okresie 
krwawych zmagań i walk, trwających przez 
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Gdansk 


trzydzićści lat: od 1764 roku do 1793 roku, kie- 
dy to Gdańszczanie krwią obficie przelaną na 
barykadach ulicznych, zadokumentowali swą 
polskość, idąc przemocą tylko pod znienawi- 
dzone jarzmo germańskiej niewoli. 

Z kart historii dowiedzieć się możemy nie 
tylko o polskości odwiecznej i niezaprzeczonej 
Gdańska. Z każdej stronnicy, poświęconej 
Gdańskowi, wyziera ku nam ohyda pruskich 
metod zaborczych, nie cofających się przed 
szantażem, bezprawiem i barbarzyńskim okru- 
cieństwem w realizowaniu całkowitego opano- 
wania Gdańska przez dwugłowego, czarnego 
orla. Sä 
Niech wiec przemowia nagie fakty, doku- 
mentujące tragiczny upadek Gdańska i pol- 
skość jego mieszkańców. 


| i 


Rok 1764 był dla Polski początkiem upad- 


ku. Tragiczne rządy Stanisława Augusta osła- 
biają coraz bardziej, potężną niegdyś Rzeczy- 
pospolitą. Brak pieniędzy w skarbcu, brak ar- 
mii i zgody, którą możnaby chciwości zabor- 
caw przeciwstawić. 

W okresie tym na tronie pruskim zasiada 
Fryderyk II. Wielki. Orientując się doskonale 
w niemocy Polski, władca Prus postanawia ur- 
wać dla siebie co się tylko da z Jej teryto- 
riów. W pierwszym rzędzie chciwe jego oczy 
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zwracają się na Gdansk, jeden z najpotężniej- 
szych wówczas portów na Bałtyku. 


Zamysły swe przeprowadza 
Fryderyk kosa weń i z że- 
lazną bezwzględnością. Wie on 
doskonale, że zajęcie Gdańska 
siłą nie byłoby łatwe, wobec 
polskiego patriotyzmu jego 
mieszkańców. Trzeba więc by- 
ło znaleźć inne sposoby, które 
rozerwałyby łączność tego mia- 
sta z Rzeczpospolitą. 


Pierwszym zamiarem Fryde- 
ryka jest podważenie handlo- 
wych zysków kupiectwa gdań- 
skiego. Władca Prus zatamo- 
wuje więc spływ towarów Wi- 
słą. W niewielkiej odległości od 
miasteczka Kwidzyń zakłada 
Fryderyk w tym celu najzupeł- 
niej bezprawnie komorę celną. 


Kwitnący dotychczas dosko- 
nale handel Gdańska z Rzecz- 
pospolitą zamiera stopniowo. 
Komora celna obsadzona jest 
silną załogą wojsk pruskich 
strzeżonych przez = Spizowe 
paszcze armat. Wszystkie stat- 
ki i berlinki rewiduja Prusacy 
bez ceremonii, szykanujac ile 
się tylko da kupców. bądź nie- 
zwykle wysokimi opłatami cel- 
nymi, bądź też represjami. 
Spływ wiślany maleje. naraża- 
jąc kupców gdańskich i pol- 
skich na kolosalne straty. Nie 
koniec jędnak na tym. 

Wyzyskując okoliczność, iż 
w Gdańsku zamieszkiwało spo- 
ro wyznawców prołestantyzmu 
(najlepszych skądinąd patrio- 


tów — Polaków), Fryderyk 
bierze ich w swą „opiekę“, 
twierdząc, iż Rząd Rzeczypo- 


spolitej uciska ich i gnębi. By- 
ło to w roku 1767. 
Gdańszczanie, których tole- 
rancyjna zawsze, jeśli chodziło 
o wiarę, Rzeczpospolita, jako 
żywo nigdy nie uciskała, tłu- 
maczą swemu „dobroczyńcy“, 
że „żadna krzywda na wierze 
się im nie dzieje, iżby mieli jej 
na polskiej koronie dochodzić”. 
Stwierdzenie prawdy przez raj- 
ców miejskich Gdańska nie na 
wiele się jednak przydaje i Fry- 


deryk nie myśli zrezygnować 
Ska waj z roli „opiekuna 
uciśnionych protestantów“. 


Gdy mimo wszystko 
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Gdańsk nie 
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prawdopodobnych. W 1770 roku upomina się 
on u władz gdańskich o 4 tysiące dezerterów, 


Gdańsk — Widok na stare 
obsermatorium 
Fot. H, Poddebski 


chce 


przejść pod panowanie pruskie, Fryderyk ima 
się nowych metod, tym razem zgoła już nie- 
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ktörzy jakoby mieli zbiec z sze- 
reg6w jego wojska i schronić 
się na terenie miasta! Fryde- 
ryk domagał sie ich wvdania, 
twierdząc, iż władze gdańskie 
udzieliły im bezpiecznych kry- 
jówek. 

W . trakcie toczących sie 
pertraktacji, wojska pruskie 
wtargnely i spustoszyły cały 
obszar przyległy do Gdańska, 
dokonując bezprawnego pobo- 
ru rekruta. Niezależnie od tego 
bezprzykładnego gwałtu, Fry- 
deryk nałożył na Gdańszczan i 
ściagnął z nich olbrzymią kon- 
trybucję w wysokości 200 tysię- 
cy dukatów. 


Przez jakiś czas dalsze dzia- 
łania króla — grabieżcy, ulega- 
ja chwilowemu zawieszeniu. 
Tłumaczyć to należy w ten spo- 
sób. iż starał się on wynaleźć 
jakiś nowy, bardziej skuteczny 
środek na opornych Gdań- 
szczan. 


W niecały rok po tvm, akcja 
skierowana przeciw Gdańskowi 
rozwija się. Fryderyk II rozta- 
cza nad miastem szczególnie 
oryginalną .kuratelę". Pod po- 
zorem niedopuszczenia, by z 
zarażonego jakoby groźna epi- 
demią miasta, zaraza miała sie 
przedostać w świat. otoczył 
Gdańsk zwartym ..kordonem 
higienicznym oddziałów woj- 
skowych. Podobno koszta utrzy 
mania żołnierzy były tak wiel- 
kie, iż Fryderyk kazał sobie 
wypłacać w latach 1771—1772 
po 100 tysięcy dukatów. Wszyst 
kie te sposoby nie dały jednak 
odpowiedniego i oczekiwanego 
rezultatu. Fryderyk przeliczył 
się w swych rachubach. 


Gdańszczanie, którzy i przed 
tym nienawidzili wszystkiego, 
co pruskie, przekonali się dobit- 
nie na własnej skórze, czym by- 
łoby dla nich germańskie pano- 
wanie. Ponieważ zdawali sobie 
doskonale sprawę z tego, iż 
osłabiona zupełnie Rzeczpospo- 
lita nie będzie mogła przyjść 
im z pomocą, zwrócili się z 
prośbą o interwencję dyploma- 
tyczną przeciw pruskim agres- 


jom do Anglii, Generalnych Stanów Holen- 


derskich i do 


Rosji. 


Fryderyk, rozumiejąc, że dalsza jego agre- 
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sja moze wywołać olbrzymie powikłania, pod- 
pisal po wielu rokowaniach i rozmowach dy- 
plomatyeznych oświadczenie, że „tytułem od- 
resztę Prus 


szkodowania za Gdańsk zabiera 


polskich”. Przyznać trzeba, 
iż tupet jego był niebywały. 

Składając ten podpis na 
umowie międzynarodowej, 
pieczętującej losy reszty 
Prus. nie miał jednak Frv- 
deryk najmniejszego zamia- 
ru wyrzec się Gdańska. 
Przychodzi w szybkim prze- 
ciągu czasu złamanie wzię- 
tego na siebie zobowiązania. 
Stopniowo zaciska się wokół 
Gdańska pierścień pruskiej 
blokady celnej. Miasto, tak 
bogate niegdyś, upada stop- 
niowo. Zamiera ożywiony 
handel, wzięty w kleszcze 
pruskie. 

Dalsze posunięcia idą 
szybko. Wojska pruskie zaj- 
mują niespodziewanie Lang- 
fuhr, Hel i port w Neufahr- 
wasser. Usadowiwszy się w 
tym ostatnim, Fryderyk za- 
czyna pobierać wysokie o- 
płaty od zawijających stat- 
ków. Pieniadze te, rzecz pro- 
sta, trafiały wyłącznie do 
skarbca pruskiego. 

Aby złamać ostatecznie 
opór mieszkańców Gdańska. 
Fryderyk wstrzymuje stop- 
niowo dowóz żywności, 
przypuszczając, iż miasto 
poddać będzie sie musiało— 
z głodu. Nie był to tuż 
gwałt. lecz zwykłe, barba- 
rzyńskie okrucieństwo. I na 
tym jednak Fryderyk nie 
poprzestał. 

Gdańszczanie nie ugina- 
ja się i teraz. Pozbawieni 
środków żywności. kupcy i 
mieszczanie jednogłośnie po- 
słanawiają, że „raczej za- 
grzebią się w ruinach mia- 
sta, niż zezwolą na żądane 
zwierzchnictwo“. Niezalez- 
nie od tego kierownicy Gmi- 
ny Gdańska zagrozili, iż 
każdy. kto chciałby działać 
przeciwnie. gardłem za to 
zapłaci. Nienawiść ludu 
gdańskiego była wówczas 
tak wielka, że zagrozono 


śmiercią rezydentowi pruskiemu, 
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rii. Saperzy jego otrzymują rozkaz odprowa- 
dzenia biegu Raduni, która dostarczała miastu 
słodkiej wody, oraz odcięcia sieci wodociągo- 
wej. przez co Gdańsk pozbawiony został wody. 


Gdańsk — Złota Brama 


gdyby od- 


ważył się pokazać tylko na ulicach miasta. 


Rozwścieczony 


zdecydowanym 


oporem 


Gdanszezan, Fryderyk dokonuje czynu po- 
twornego, nienotowanego dotychczas w histo- 


Fot. H. Poddębski 


Nie trwały te przygotowa- 
nia jednak dłużej nad kilka- 
naście dni. Fryderyk zre- 
flektował się, iż barbarzyń- 
stwo jego wywołać może 
skandal ogólnoeuropejski i 
cofnął haniebny rozkaz. 

Po śmierci Fryderyka II 
tron pruski obejmuje we 
władanie następca ,、Wielkie- 
go Fryca* Fryderyk Wil- 
helm II. W stosunku do 
Gdańska nie zmienił on 
wcale poprzedniej polityki 
pruskiej. A Gdańsk nie ustę- 
pował. Trwał wiernie przy 
Rzeczypospolitej, gotów do 
stawienia zaciętego oporu. 
Wysłannicy mieszczaństwa 
gdańskiego  błagają Polskę 
na Sejmie Czteroletnim o 
pomoc przeciwko nieustan- 
nej agresji pruskiej. Ratun- 
ku tego otrzymać. niestety, 
nie mogli. Sama Rzeczpos- 
polita niemniej go potrzebo- 
wała. 

Haniebna Targowica, bę- 
dąca wstępem do kolejnego 
rozbioru Polski, poszła na 
rękę zamysłom pruskim. 
Fryderyk-Wilhelm był już 
wówczas więcej, niż pewien, 
że Gdańsk mu się nie wy- 
mknie. Miał przecież zająć 
Wielkopolskę, Kujawy, 
część Mazowsza. Zapomniał 
jednak o tym, iż Gdań: 
szczanie postanowili bro- 
nić się na śmierć lub ży- 
cie. 

Występuje wówczas pro- 
jekt zgromadzenia w 
Gdańsku wojsk polskich i 
przeciwstawienia się Prusa- 
kom z bronią w ręku. Dzia- 
ła porucznik Stanisław Fi- 
szer, po nim generał Henryk 
Dąbrowski. Mimo. iż zamie- 
rzenia te nie doszły osta- 
tecznie do skutku, pozosta- ` 
wieni sami sobie i zdani tyl- 
ko na własne siły, Gdań- 
szczanie postanawiają bro- 
nić się do ostatka. Powe: 


luja pod bron gwardie obywatelska i uzbrajaja 
okolo 8 tysiecy mieszczan. Zamierzenia Fryde- 
ryka - Wilhelma znöw spalaja wobec takiego 
obrotu sprawy na panewce. Wysłał on pod 
Gdańsk generała Briinnecka z poleceniem zaję- 


cia miasta niespodziewanym na- 
padem. Stary żołnierz, dowie- 
dziawszy się o determinacji Gdań. 
szczan, nie chciał ryzykować wal- 
ki w mieście, która z całą pew- 
nością pociągnęłaby za sobą ol- 
brzymie straty. Trzeba więc by- 
ło znów knować, znów jąć się wy- 
próbowanych metod fałszu i krę- 
tactwa. Gdańsk ogłoszony więc 
zostaje za siedlisko. ducha rewo- 
lucji francuskiej, siedzibę „jako- 
binów* itp. Fryderyk Wihelm 
zażądał więc wydania. głównych 
prowodyröw, = ponieważ, jak 
twierdzil, dzialalnosé ich na tere- 
nie Gdańska zagraża w wielkim 
stopniu bezpieczeństwu pobliskich 
Prus. 


Następna deklaracja, domaga- 
jąca się złożenia przez Gdań- 
szczan broni, może być najlep- 
szym Świadectwem odwiecznej 
i niezaprzeczonej polskości tego 
miasta. Fryderyk - Wilhelm mówi w niej 
sam to zupełnie jasno i wyraźnie, stwier- 
dzając pomiędzy innymi, że: „Gdańsk ży- 
wi od wielu już lat mało przyjaznego senty- 
mentu ku królowi pruskiemu“, że „źle rozumie 
wolność“, że „zbyt jest . przywiązany do pol- 
skich spisköw'. Choć raz Prusak — grabież- 
ca się nie pomylił. Gdańsk był zawsze miastem 
polskim i takim chciał pozostać. 

Deklarację tę przywiózł do Gdańska pruski 
generał Raumer, który na czele licznych wojsk 
stanął pod murami miasta w marcu 1795 roku. 

Przedstawiciele senatu. gdańskiego obrado- 
wali nad odpowiedzią przez trzy dni. Zcierały 
się zdania, w końcu rozsądek wziął górę nad 
uniesieniem. Do króla Stanisława - Augusta 
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Gdańsk — Dmór Artusa Fot. H. Poddebski 


wyslano pismo, w ktörym powiedziano, co na- 
stepuje: „Pozbawiony 9 he rady, wsparcia 
i pomocy, Gdansk zmuszony jest ulec przewa- 
zajacej sile nieprzyjacielskiej, dla zapobieze- 
nia doszczętnej ruinie miasta“. Zaznaczyć przy 
tym należy, iż Gdańsk nie poddawał się oku- 
pacji, lecz kapitulował pod pewnymi warunka- 
mi, w pierwszym rzędzie więc — domagano się 
zachowania autonomii miasta, jego praw do 
portu, bezpieczeństwa handlu i t. p. 

Kapitulował więc senat gdański, ale nie lud. 
Gdy wieść o kapitulacji przedostała się poza 
mury ratusza na miasto, tłum zawrzał straszli- 
wym gniewem. Momentalnie okrzyknięto se- 
natorów i radnych. zdrajcami, po czym podpa- 
lono szereg ich domów i śpichlerzy. Wznoszą- 
ca wrogie okrzyki ciżba ludzka wyłamała 
w mgnieniu oka bramy arsenału i porwa- 
ła za broń. Inne gromady wystawiały na 
ulicach przedmieść skada. zaciagajac 
na nie i na waly, przywleczone rekami 
ludzkimi z arsenalu armaty. Na murach 
stanęły cechy, korporacje, mieszczanie. 
Idace ku miastu zastępy prusactwa powi- 
tał deszcz ognia i żeleza. Był to dzień 
Wielkiego Czwartku 1795 roku. 

Krwawe Święta Wielkanocne miał 
Gdańsk w tym pamiętnym roku. Na 
wszystkich ulicach miasta zawrzala stra- 
szliwa walka, 'dziesiątki i setki trupów 
zasłały pokotem ociekające krwią obroń- 
ców bruki. Zmagania te ciągnęły się przez 
kilka dni, dając ostateczne zwycięstwo 
wojskom Fryderyka- Wilhelma. 

"A po tym, przez krwią zbroczone uli- 
ce, przemaszerowały z czterech stron 
wchodzące do miasta, oddziały pruskie. 
Jeżeli witał ich, to tylko okrzyk oburze- 
nia i klątwy, lub strzał desperacki z okna 
oddany. 

W niecały miesiąc po tym Gdańsk 


Gdańsk — Obserwatorium od strony Moltamy 


Fot. H, Poddębski 


przeszedł ostatecznie w znie- 
nawidzone ręce pruskiej prze- 
mocy. Nakazano mieszkańcom 
pod grozą paszcz działowych 
złożyć poddańczy hołd i przy- 
sięgę na wierność królowi pru- 
skiemu, na ręce przybyłych z 
berlina jego zastępców. 


Od tego momentu los Gdań- 
ska został przypieczetowany. 
Skończył się dla tego miasta 
wielowiekowy okres bogactwa 
i świetności pod panowaniem 
Rzeczypospolitej, a zaczął okres 
upadku w jarzmie germań- 
skiej niewoli. Stawszy się trze- 
ciorządnym portem na Bałty- 
ku nie mógł się dźwignąć mi- 
mo kolonizacji pruskiej prze- 
prowadzonej przez Bismarcka. 
Z miasta bogatego i kwitnące- 
go stał się miastem zamarłym. 

Stan ten przetrwał do chwili odzyskania 
przez Polskę Niepodległości. Razem z Nią 
dźwigać się zaczął na 5 wyzyny. TE :zej 
być nie mogło, bo z Rzeczypospolitą łączyła 
go zawsze i łączy nierozerwalna siła, płynąca 
ku siwym falom Bałtyku srebrnym korytem 


Wisły. 
Czym jest Gdańsk dla Polski i co mogłoby 


Orzeł Polski na stropie „Bramy Wysokiej“ 


Gdańsk — Zbrojownia 


nam grozić, gdybyśmy go utracili, najlepiej 
określił w artykule, który ukazał się na ła- 
mach angielskiego pisma „Evening Standard”, 
członek Parlamentu Wielkiej Brytanii oraz 
znany polityk, poseł Du f-Cooper, były 
pierwszy Lord Admiralicji, znający dobrze 
Polskę, Gdynię i sprawę Gdańska. 

„Niemcy starali się „wytłumaczyć“ Wielkiej 


m Gdańsku 


Fot. 


H. Poddębski 
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Brytanii, ze Gdańsk nie jest właściwie nie- 
zbędny dla Polski. Jakże więc by to miało być, 
gdyby Polska usiłowała wciągnąć Anglię dla 
tak błahej przyczyny w konflikt wojen- 
ny?“ 

Duff-Cooper daje na te „propagandowe 
wyczyny“ taką oto odpowiedź: 


„Port angielski Dover również nie jest wart 
wojny dla Polski i tak mógłby słusznie rozu- 
mować każdy Polak, choć nie wywołałoby to 
bynajmniej entuzjazmu obywateli brytyj- 
skich. Tymczasem Gdańsk jest dla Polski 
o wiele ważniejszy, niż Dover dia Angli, po- 
nieważ leży u ujścia Wisły, a zatym strate- 


W. Starża 


gicznie i gospodarczo posiada olbrzymie zna- 
czenie. len, kto posiada Gdańsk, stalby sie 
w krótkim czasie panem Polski”. 

Dodawać tu chyba nic nie potrzeba. Sam 
Fryderyk II wyraźnie mówił o możliwościach 
~anowania nad Polską tylko z Gdańska. Poli- 
_ < angielski, głęboki znawca, dla którego zna- 
czenie Gdańska nie jest żadną tajemnicą, traf- 
nie ujął i zrozumiał do czego dąży przez to po- 
lityka Rzeszy. Do tego, co minister Beck słu- 
sznie określił „dążeniami do odepchnięcia Pol- 
ski od Bałtyku”. Obłudna gra niemiecka jest 
zupełnie przejrzysta. 

Gdańsk był zawsze, jest i pozostanie mia- 
stem polskim. 


Rozwój automobilizmu w mniejszych krajach Europy 


Z pomiędzy mniejszych państw europej- 
skich najbardziej interesować nas może roz- 
wój motoryzacji w tych krajach, które z na- 
mi sąsiadują. a to choćby ze względu na mo» 
zliwosci eksportowe na przyszłość. 

W pierwszym rzędzie zwrócić trzeba uwa- 
gç na Litwę, gdzie dzięki całemu szeregowi 
rozporządzeń, > motoryzacja rozwija sie 
w ostatnich latach bardzo pomyślnie. 

Nie mogąc myśleć o stworzeniu własnego 
przemysłu samochodowego, postarano się po- 
kicrować importem i sprzedażą samochodów 
w ten sposób, by ograniczyć ilość sprowadza- 
nych modeli i równocześnie zapewnić obsługę 
i wymianę części maszynom mniejszym 
w kraju. 

Już obecnie istnieją pewne ograniczenia 
importowe. kompletny zaś projekt uporząd- 
kowania handlu samochodami przewiduje 
udzielanie pozwoleń eksportowych tylko tym 
firmom, które zapewnią utrzymanie stacji 
obsługi, warsztatów reparacyjnych i składu 
części zamiennych. W rezultacie zawartego 
przez Litwę w Kownie 19% r. traktatu han- 
dlowego z Niemcami, pierwsze miejsce (we- 
dług ilości sprzedanych w ostatnich latach) 
zajmowały samochody niemieckie, drugie 
miejsce zaś wozy marek amerykańskich. 

Obecnie niezawodnie nastąpią przesunię- 
cia w handlu żagranicznym Litwy. Prócz sa- 
mochodów niemieckich i amerykańskich 
sprzedano w roku ubiegłym około 80 samo- 
chodów fabrykacji rosyjskiej. W ilości tej 
około 30 samochodów osobowych. 

W końcu 1938 r. kursowało na Litwie ogó- 
lem okolo 3.200 sztuk samochodów osobowych 
i ciężarowych. 

Na Łotwie od roku 1937 funkcjonuje mon- 
townia wozów Forda prowadzona przez Za 
kłady „Vaivogs“, które są właściwie przed- 
siębiorstwem państwowym. Montuje się pod- 
wozia ciężarowe, a ostatnio również dwa typy 
samochodów osobowych: 4 i 8-mio cylindro- 
wy. 


Zakupy innych wozów spadły o 40% 
(z 1250 na 750). Szczególnie zmniejszyła się 
ilość nowo-nabytych wozów ciężarowych. 
Wpłynął na to niezawodnie pewien zastój go- 
spodarczy i podwyżka opłat celnych od pali- 
wa. Zastój w zakupach wozów ciężarowych 
panował w roku ubiegłym również w Estonii, 
wywołany niezawodnie kryzysem w handlu 
drzewnym. Podatki od paliwa (zarówno im- 
portowanego jak i krajowego, produkowane- 
go z łupków bitumicznych) podwyższono 
o 20 — 25%. 

Ruch na rynku samochodowym Estonii 
w A latach charakteryzują poniższe 
cyfry. 


— —— — 

; Nabyto nowych 

| cj samochodów *) 
1933 100 
1934 300 
1935 700 
1936 975 
1937 1.125 
1938 1.030 


Kursowalo na 1/1. 1939 w Estonii 6360 sa- 
mochodów osobowych i przemysłowych 
i 2850 motocykli. 

W Rumunii dzięki prerogatywom jakie 
przyznano montowniom, przemysł montownia- 
ny coraz bardziej się rozwija. Korzyści z uru- 
chomienia montowni polegają zarówno na 
ułatwieniu w procedurze celnej (przy spro- 
wadzaniu jednorazowo partii składającej się 
conajmniej z 20-tu kompletów do montażu), 
jak również na możliwościach uzyskania za- 
platy za sprzedane wozy na drodze kompen- 
sacji. Dlatego też fabryki amerykańskie zde- 
cydowaly się na prowadzenie montażu. Naj- 
poważniej zajęła się tym kompania Forda. 
która pierwsza już w roku 1936 wybudowała 


*) Cyfry zaokrąglone. 
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i odpowiednio wyposażyła montownie pod 
firmą „S. A. Ford-Romana'. Montownia ta 
ma w przyszłości zaopatrywać w samochody 
Forda rynki południowe tj. Bułgarię, Grecję 
i Jugosławię 1 w ten sposób walczyć tam 
z importem niemieckim. Prócz Forda montuje 
się w Rumunii wszystkie bardziej rozpo- 
wszechnione wozy amerykańskie (Buick, Che- 
vrolet, Chrystian, Desito, Plymouth etc.), jed- 
nakże jest to czysty montaż wykonywany 
(prócz montowni Forda) w sposób najprost- 
Szy. 

Ostatnio (w okresie ubiegłego roku) utwo- 
rzono również towarzystwo pod firmą „Ger- 
mano-Romana'. Zadaniem tego towarzystwa 
jest: import, sprzedaż, ew. montaż i obsługa 
samochodów pochodzenia niemieckiego. 

Założycielem jest (jak przeważnie wszyst- 
kich takich towarzystw) Exportgemeinschaft 
der deutschen Automobilfabriken. Wobec bar- 
dzo dobrej sytuacji gospodarczej wewnątrz 
kraju zapotrzebowanie na samochody było 
ostatnio naogół dość duże — w szczególności 
na wozy ciężarowe. lo ostatnie wytlomaczyé 
można jeszcze tym, iz w roku 1958 ograniczo- 
no monopol (i ilość linii) koleji żelaznych 
w przewozach zarobkowych. Oddano miano- 
wicie około 3000 klm. linii autobusowych do 
cksploatacji przedsiębiorstwom prywatnym. 
Również ograniczono rozmiary koncesji 
udzielonej swego czasu kolejom na zarobko- 
we przewozy ciężarowe, oddając eksploatację 
yrzewozów ciężarowych na szlakach długości 
około 10.000 klm. przedsiębiorstwom, które 
zobowiązały się do używania wozów ciężaro- 
wych typów określonych i stosowania taryf 
przepisanych przez władze. Wywołało to na- 
turalnie bardzo znaczne zwiększenie zapotrze- 
bowania na samochody przemysłowe. 

Nabywano jednak samochody przemysło- 
we z silnikami benzynowymi — od 1 kwiet- 
nia bowiem ubiegłego roku wozy z silnikami 
wysokoprężnymi obłożono podatkiem spe- 
cjalnym. 

Zapotrzebowanie wewnętrzne w latach 
ostatnich stale wzrastało jak widać z poniż- 
szej tablicy. 


ZAKUPY NOWYCH SAMOCHODÓW 
Lata 1933 | 1934 | 1935 | 1936 | 1937 | 1938 


Sarnocho-y | | 
csobowe .| 1.000} 1.350) 1.570 wad 3.200 2.950 


Samochody | 
przemysł.. 450 700 700 770| 1.150} 2.000 


Ogółem. | 1.4500 2.050} 2.270 2570| 4350 A 


Na 1 stycznia 1959 kursowało w Rumunii 
okolo 33.000 sztuk samochodów osobowych 
i ciężarowych. 

Nasz nowy sąsiad Węgry należy do kra- 
jów częściowo produkujących. Od kilku bo- 


wiem lat dwie fabryki a mianowicie Fabryka 
Wagonów Raale i Państwowa Węgierska Fa- 
bryka maszyn (Movag) produkują podwozia 
autobusowe i ciężarowe pokrywając od 
50—70% zapotrzebowania krajowego. 
Ponieważ udział produkcji krajowej 
w innych sprzedażach w ostatnim roku obni- 
żył się do 50% (w roku 1937 wynosił 71%, 
w roku 1936 nawet 76%) wobec wysokiej ce- 
ny samochodów produkcji krajowej, dla pod- 
trzymania tejże i umożliwienia jej dalszego 
rozwoju i skutecznej konkurencji z tamtej- 
szym importem zagranicznym, scentralizowa- 
no ostatnio handel wozami przemysłowymi 
w jednych rękach. — Założono mianowicie 
towarzystwo w skład którego wchodzą Zakła- 
dy Raab i Marag, jak również zrzeszenie 
„Mateon“ posiadające monopol — tranzytöw 
ciężarowych. Te nowe Towarzystwo będzie 
posiadało prawo wyłączności importu samo- 
chodów ciężarowych z zagranicy i określać 
będzie kontyngenty wwozowe na wozy tego 
typu, biorąc pod uwagę możliwości produk- 
cyjne fabryk krajowych. Pozatym wprowa- 
dzone będzie wyrównanie cen samochodów 
krajowych i importowanych tych samych ty- 
pów. Importowane będą w pierwszym rzędzie 
wozy ciężarowe z tych krajów z którymi Wę- 
gry posiadają umowy clearingowe, a więc 
z Niemiec i Włoch: państwa te zresztą są już 
pozatym od lat głównymi dostawcami samo- 
chodów osobowych. Rozmiary produkcji kra- 
jowej (wozów przemysłowych) są zresztą bar- 
dzo nieznaczne, jak widać z poniższego zesta- 
wienia. 


SAMOCHODY PRZEMY 


OWE 


e 
1931 110 230 

1932 1D 140 

1933 65 — 

1934 110 80 

1935 190 140 

1936 325 i 250 

1937 300 220 

1938 430 220 | 


Ogółem w roku 1958 nabyto na Węgrzech 
niespelna 7000 sztuk samochodów osobowych 
i ciężarowych (dodatkowe 300 sztuk). a na 
1 stycznia 1939 r. kursowało tam: 

19.200 szt. samochodów osobowych 
600 „ autobusów 

5.200 „ samochod. ciężarowych i 

11.000 „ motocykli. 
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Lublin — Zamek Fot. Photo-Plat 


LUBELSZCZYZNA 


(Dni od 4 do 11 czerwca mybrano jako 
„dni Lublina, Zamościa i Lubelszczyzny“). 


Siedziba województwa lubelskiego odgry- 
wała niegdyś rolę bardzo wybitną. były czasy 
gdy w murach Lublina przeprowadzono decy- 
dujące rozmowy dyplomatyczne. Do Lublina, 
który od Władysława Jagiełły począł coraz 
rozleglej i mocniej jaśnieć w Polsce, poczęli 
zjeżdżać posłowie z państw, z którymi Polska 
pozostawała w stosunkach dyplomatycznych. 

Tutaj to Korona rozpoczęła swoje zasadni- 
cze rokowania z Litwą w roku 1448. Lublin 
stawał się wtedy coraz bardziej centralnym 
punktem Polski. 

W roku 1569 gdy po półrocznych obra- 
dach podpisano w czerwcu wiekopomny akt 
unii Polsko-Litewskiej, który otworzył przed 
dwoma bratnimi narodami wspólną drogę im- 
ponującego rozwoju politycznego, prowadzą- 
cą do niebywałej potęgi — Lublin stał się nie- 
jako stolicą dwóch krajów. Tutaj bowiem, 
w tymże roku w miesiąc po podpisaniu unii 
Polsko-Litewskiej, na rynku lubelskim u stóp 
zasiadającego na tronie Zygmunta Augusta, 
korzył się w prochu pyszny książę pruski 
Albert Fryderyk, oddając hołd potężnej Pol- 
sce. 

Miło to jest wspomnieć szczególnie dziś, 
gdy potomkowie tychże Prusaków ośmielają 
się stawiać Polsce... żądania. To też ta wspa- 
niała karta w historii miasta, będąc jednocze- 
Śnie jedną z najpiękniejszych kart dziejów 
Polski, nadała Lublinowi stygmaty dostojeń- 
stwa, które królują w starych murach po dziś 
dzień. 

Na szlakach dziejów Polski Lublin był 
tym miastem, przez które przeszły wszystkie, 
o znaczeniu ogólnopaństwowym, powodzenia 
i wszystkie, niszczące kraj, nawałnice. Po okre- 


sie Jagiellonów, znaczonym szczególnie świet- 
nym rozwojem Lublina, miasto przeżyło 
wszystkie późniejsze radości i smutki Rzeczy- 
pospolitej. Za czasów Stefana Batorego Lu- 
blin zająt jedno z pierwszych miejsce w życiu 
prawniczym kraju, zgodnie bowiem z wolą 
wielkiego monarchy, tutaj właśnie powstal 
Trybunał Koronny. 

Przyszły potem burze dziejowe, które 
wraz z upadkiem miast w Polsce, złamały 
również świetność i potęgę Lublina, jednakże, 
choć potym można mówić raczej o upadku 
Lublina, bo mimo powstania Almae Matris 
miasto nie odegrało większej roli — Lublin 
pozostał zawsze symbolem najwspanialszych 
czasów Wielkiej Polski Jagiellonów. 

Na północno-wschodnim krańcu wyżyny 
lubelskiej, opadającej stromo ku Wiśle, po- 
przecinanej głębokimi jarami i wąwozami, 
ukryte w zieleni olbrzymich lip, topoli, dę- 
bów i kasztanów rozłożyły się Puławy. 

Dziś są one siedzibą jedynego w Polsce za- 
kladu naukowego zajmującego się badaniem 
i ulepszaniem gospodarki rolnej: Państwowe- 
go lnstytutu Naukowego gospodarstwa Wiej- 
skiego. Dziś tylko Instytut podtrzymuje swą 
działalnością naukową i badawczą chlubną 
tradycję Puław z tego okresu, kiedy zwano 
je Atenami Polskimi. 

Choć dalekie są te czasy, w których nad 
uławami jaśniała ta dumna nazwa, chociaż 
innymi drogami poszedł nowoczesny rozwój 
miasta — pozostały w nim ślady minionych 
lat, niby pomnik wzniesiony ku chwale naszej 
rodzimej kultury. 

Sercem Puław, a jednocześnie miejscem, 
gdzie te ślady przetrwały do dnia dzisiejsze- 
go, jest olbrzymi stary park. Tutaj wśród 
wspaniałych okazów sędziwych drzew wzno- 
si się pałac książąc Czartoryskich, „Świątynia 
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Sybilli“, domek gotycki i pałac „Marynki“. 
Dalej, wśród bujnej zieleni parku wyłaniają 
sie dekoracyjne bramy, teatr grecki, chińska 
altana, mostek przerzucony fantastycznym 
lukiem nad wąwozem. 

W romantycznych 
zakątkach parku 
znajdują się groty i 
pelne uroku podziem- 
ne chodniki. 

Z pośród tych sta- 
rych budowli najcie- 
kawszym bodaj dla 
turysty obiektem jest 
zamek, pochodzący z 
XV wieku, siedziba 
hr. Tęczyńskich, ów- 
czesnych właścicieli 
Puław, a później w 
XVII w. Lubomirskich 
Sieniawskich. Zamek 
ten był w ciągu XVIII 
wieku dwa razy ni- 
szczony. Raz—z pole- 
cenia króla Karola XII 
podczas najazdu 
Szwedów w 1706 ro- 
ku, a później, po od- 
budowie dokonanej 
przez Zofię z Sieniaw 
skich Czartoryską, w 
czasie insurekcji w 
1794 roku. 

Ponownie odbudo- 
wany zamek otrzy- 
mał dwa skrzydła 
boczne istniejące po 
dziś dzień. Jeśli chodzi 
o wnętrze na szcze- 
gólną uwagę zasługu- 
je sala gotycka i ka- 
mienna, odnowiona 
przez obecnego gospo- 
darza pałacu: Insty- 
tut. 


W pobliżu pałacu 
wznosi się „Świątynia 
Sybilli“, wybudowana 
w latach później- 
szych, bo między ro- 
kiem 1798, a 1809. 
„Świątynia“ jak i do- 
mek gotycki są dzie- 


W dolnej, południowej części parku nad 
łachą wznosi się jeszcze piękny pałac „Ma- 
rynki“, wybudowany dla użytku córki wła- 
seiciela ks. Marii Wirtemberskiej po jej ro- 
zejściu się z mężem. 


Na przeciwległym 
krańcu parku na pół- 
noc od pałacyku skrył 
się na krawędzi wzgó- 
rza dzisiejszy kościół 
parafialny, wybudo- 
wany również przez 
Aignera w 1805 roku. 
Kościół ten architekt 
włoski wystawił w 
stulu klasycznym. 
Przypomina on rzym- 
ski Panteon swymi 
szerokimi schodami 
kamiennymi i okaza- 
lym portykiem, wspar 
tym na ośmiu kolum- 
nach wykutych z pia- 
skowca. 

Bardzo ciekawie 
rozwiązane jest 
wnętrze kościoła. 
Jest ono bowiem ok- 
ragle, otoczone obszer 
ną galerią wspartą na 
dwunastu kolumnach. 
Aigner zarówno w 
budowie kościoła, jak 
i Świątyni Sybilli 
wzorował się na wło- 
skiej świątyni Tivoli. 

W  rozplanowaniu 
parku, w rozmieszcze- 
niu i w wytyczeniu 
ulic, w całym umie- 
jętnym wykorzysta- 
niu terenu, uwidacz- 
nia sie wysokie poczu- 
cie kultury i estetyki 
u ludzi, ktörzy dziela 
te tworzyli, badz two- 
rzeniem ich kierowali. 
Pośród tych twórców 
wybitne miejsce zaj- 
muje ks. Izabella 
Czartoryska. W cza- 
sach właśnie jej 
współczesnych Puła- 


lem włoskiego archi- Lublin — Stare Mias‘o — Fot. Photo-Plat gi tak dalece wyróż- 


tekta, dobrze w Pol- 

sce znanego Piotra 

Aignera. Obydwa budynki przeznaczone by- 
ly na pomieszczenie zbiorów muzealnych, 
skrzetnie gromadzonych i z pietyzmem prze- 
chowywanych przez Izabelle Czartoryska. 
Zbiory te stały się później zaczątkiem dzisiej- 
szego muzeum ks. Czartoryskich w Krakowie. 


niły się z pośród in- 

nych miast, że jak 
wspominaliśmy — zdobyły sobie nazwę Pol- 
skich Aten. Dwór książąt Czartoryskich był 
wówczas ośrodkiem kultury, promieniującym 
na całą Polskę i skupiającym najteższe, naj- 
wartościowsze umysły, pracujące nad spra- 
wa kultury narodowej. 
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I dlatego dziś jeszcze Puławy, a ściśle mó- 
wiąc park, obejmujący te wszystkie zabytki 
i wspomnienia — to jeden wielki skarbiec pa- 
miątek. 


Stara twierdza Zamojskich, jedna z naj- 
lepszych swego czasu fortec zasługiwałaby 
raczej na osobne omówienie. ze względu na 
jej wybitny charakter militarny, który wiel- 
ką rolę odegrał w czasie potopu szwedzkiego, 
kiedy to Karol.Gustaw Zamojskiemu lubel- 
szczyznę w udzielne władania, a Zamojski 
Karolowi Gustawowi... Niderlandy oddawał 
i — transakcja nie doszła do skutku. Zamość 
nie poddał się. 

Podobnie i Nałęczów. tak pięknie odmalo- 
wany piórem wielkiego miłośnika tej miej- 
scowości Żeromskiego — wart jest, aby o nim 


lekarz uczoną rozprawę napisał, bo turysta 
nie wiele tu ma ciekawego, poza pięknym 
i zdrowym pałożeniem. a 
Sa jeszcze dwa punkty tej ziemi, punkty, 
o których nie można w dzisiejszych szczegól- 
nie czasach zapomnieć: Świdnik i Dęblin. 
W Świdniku uruchomiono w zeszłym roku 


szkołę pilotażu — motorowego dla lotnic- 
twa sportowego. Dęblin zaś — to „gniazdo 


orląt“, szkoła wojskowa, innymi słowy Cen- 
trum Wyszkolenia Oficerów Lotnictwa. Nie 
licząc kilku pomniejszych szkół szyboweo- 
wych, rozsypanych po tym województwie 
dwie wyżej wymienione akademie są bez- 
sprzecznie chlubą ziemi lubelskiej. 

Piękno zabytków Lubelszczyzny obejrzy- 
my w czasie „Dni Lublina“. 


„Satis“ 


Lublin — Widok ogólny Fot. Photo-Plat 


T. Przybyľski 


Jak nas odpychano od morza 
na II raidzie Wielkopolskim 


Jadąc na II raid Wielkopolski, który jest 
przecież jedną z największych prób przed 
Grand Prix Polski, wyobrażaliśmy sobie, że 
na starcie tej imprezy będzie najlagodniej 
określając wściekły tłok, że samochody będą 
sobie deptać po piętach, t. j. chciałem powie- 
dzieć po oponach. 

Jakto? 

Wielkopolska impreza, impreza takiego 
kraju. gdzie co drugi człowiek ma trzy samo- 
chody, nie potrafi zgromadzić na starcie ze 
stu zawodników. a przynajmniej wszystkich 
najlepszych kierowców tej dzielnicy? 

A jednak tak było. 

Gdyby nie to, że z Warszawy przybyło 
cztery maszyny — niewiadomo, jakby w ogó- 


le ta impreza wypadła, gdyż wszystkich ma- 
szyn stanęło na starcie 14. 


Ale 一 mówi się „trudno“. albo ..irunda- 
randa“ i kocha się dalej, skoro człowiek 
wpadł jak śliwka w kanalizację. 

Warszawa wbrew wszystkim brudnym 
gadkom, jakie się przeciw niej puszczalo 一 
przysłała czterech zawodników i to niebyle- 
jakich: 


„Profesor Termos* z którym niżej podpi- 
sany miał przyjemny zaszczyt jechać, czyli 
inż. Witold Rychter pogromca rozhukanych 
automobilistów warszawskich, dalej mistrz 
Polski w strzale do rzutków porucznik Woj- 
ciech Kołaczkowski. dalej (klękajcie kobiety.) 
bezkonkurencyjny lew salonowy Wojciech 
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Rogoziński i uzbrojony w ostre pióro red. 
Edward Sokopp. 

Dajcie mi jeszcze czterech takich. a wy- 
gram wojnę z Niemcami w dwa tygodnie. 


Poznań wystawił roztargnionego Antonie- 
go Szypułę, który omal się nie zabił na próbie 
terenowej w- Biedrusku, bo mu do 5 kilome- 
trów trasy ktoś dorzucił w pamięci 10 kilome- 
trów, dalej Eugeniusz Sporny, któremu po 
raz pierwszy udało się zwyciężyć profesora 
Termosa o (0,75 punkta) dalej Alfons Ziół- 
kowski, który z wielką brawurą dosiadał „de- 
kawki“, dalej Mieczysław Kornobis, dla któ- 
rego Pan Bóg miarę zgubił, tak że między na- 
mi wyglądał jak Guliwer wśród liliputów. 
Znany motocyklista Alfred Weyl. zeszłorocz- 
ny zwycięsca I raidu wielkopolskiego tym ra- 
zem zabrał ze sobą taki ładunek pecha, że nie 
mógł się go wyzbyć przez cały raid. Stani- 
sław Kluz na Aero. uczestnik historycznego 
raidu zjazdowego z Kalatówek (żałujcie, któ- 
rzyście nie brali udziału) do Morskiego Oka 
(tu pierwsze czternaście kolejek i dwie śliwki 
w occie), który świetnie zadebiutował w II 
raidzie zimówym P. T. K. zdobywając złoty 
medal, dalej kapitan Bronikowski. który bro- 
nił barw Touring Klubu, dalej Alfred Kem- 
bliński z piękną panią i z korbą, wreszcie pa- 
nowie Leon Kaczmarek i dr. Stefan Kunicki, 
o których nie chcemy powiedzieć nic złego, 
bo też 1 nic dobrego napisać nie możemy. 

Taki oto bukiet. próbą rozruchu silnika. 
rozpoczął walkę w' pechowy piątek o piątej 
rano (stanowczo litera „p“ była pechowa) na 
dziedzińcu poznańskiego batalionu pancerne- 
go. Tu padli ofiara Kembliński i Kołaczkow- 
ski, co widocznie dla bogów automobilowych 
było ofiarą zbyt małą. 


Stąd korowodem wyjechaliśmy na szosę 
kórnicką, gdzie odbyła się próba szybkości 
de PARCIE 1 
plaskiej na dystansie 1 klm. z rozbiegiem 
1 i pół klm. 


16 numer startowy wyrwał jak mógł. żeby 
minąć jaknajwięcej, ponieważ ani profesor 
Termos, ani niżej podpisany nie lubią łykać 
kurzu spod cudzych samochodów. 


Przywiązany za brzuch pasem miałem 
możność podziwiać, jak bardzo brak jest inż. 
Rychterowi... bloczka z mandatami karnymi 
i jak bardzo musi panować nad sobą, aby nie 
loić gumą przez łeb różnego draństwa szoso- 
wego. 

Dyszle, sterczące odważnie z każdej fur- 
manki. drzemiący woźnice. podchmieleni ro- 
werzyści w wesołych esach floresach rozjeż- 
dzajacy po środku drogi 一 słowem wszystkie 
zmory polskiego automobilizmu. Za Jaroci- 
nem leży na szosie sterta, w której z trudem 
rozpoznajemy rozbitą furmankę chłopską. 
Jak się później okazało, dr. Kunicki mijając 
autobus, wpadł na furmankę, której nie mógł 
wyminąć, gdyż jak wszystkie furmanki 


w. Polsce jechała nieprawidłowo. Wynik: roz- 
bite latarnie, połamane błotniki, ` karoseria 
i oczywiście punkty karne. Ponieważ zaś 
chłop miał więcej szczęście niż rozumu. więc 
wypadku z ludźmi nie było. 

Z szybkością stu dwudziestu kilometrów 
na godzinę mijamy jednego zawodnika po 
drugim, uzyskując na tym etapie przeciętną 
ponad 80 klm. Pod Kaliszem nieprzyjemnie 
musialo się zrobić kapitanowi Bronikowskic- 
mu, kiedy mu nagle wyrosła jak z pod ziemi 
Chevroleta, obejmując od tej chwili prowa- 
dzenie. 


Turek; Rychwałd i — Pyzdry. słynne 
z przysłowia o piękności (.„.Slicnyś, ale w Py- 
zdrach”), wreszcie przez Miąskowo i. Środę 
wpadamy do Poznania, gdzie jesteśmy jako 
pierwsi o godzinie 12 m. 24. 


Ponieważ do startu nocnego (o 10-cj wie- 
czorem) mamy jeszcze trochę czasu, więc 
obiadek, drzemka i wymiana wrażeń z pierw- 
szej części raidu. Wynikła mianowicie t. zw. 
kwestia Makowskiego. Oczywiście nie chodzi- 
ło o wina krajowe, ale o dziennikarza tegoż 
nazwiska. Ponieważ uznano go za maskotę 
Sokoppa. zjawiła się potrzeba ulokowania go. 
Zasadniczo maskote samochodową wiesza się 
na tylnym okienku samochodu. |ak to zrobić 
jednak z maskotą, która ma około dwóch me- 
trów długości? Gdzie powiesić Makowskiego? 

Inż. Rychter ‘przybywszy do Poznania 
pierwszy powziął decyzję zabrania jeszcze 
jednego pasażera. Wybór padł na red. Misiu- 
rewicza, słynnego poznańskiego... boksera. 
który w ten sposób stanowił niejako gwaran- 
cję dalszego powodzenia. 


Jak nas będzie kto mijał — wal go pan 
nockoutem — poradziliśmy znanemu soko- 
lowi. 


Wybór ten jednak okazał się nieszczególny. 
gdyż red. Misiurewicz ma u góry bardzo sła- 
by zamek. Poprostu uzewnętrzniał się w dro- 
dze. tak na niego działała nadmierna szyb- 
kość. 

O godzinie 22-ej zebraliśmy się na starcie 
do dalszej jazdy okrężnej. Drugi etap miał być 
jazdą nocną. Trasa wiodła przez Stęszew, Gro- 
dzisk, Opalenicę, Poznań, na Skoki. Wągrowiec 
(duch szlachcica, djabłu zaprzedanego imć Pa- 
na Twardowskiego z Twardowa pokutuje 
w tych okolicach do dziś dnia, bo na tym eta- 
pie od tego miejsca zarobiliśmy cztery gumy 
i daliśmy sposobność zwycięstwa Spornemu) 
i dalej przez Kcynię, Nakło, Więcbork, Choj- 
nice, Kościerzynę, Kartuzy, Wejcherowo, 
Puck do Jastrzębiej Góry. 

Był to nietylko w tym raidzie, ale i we 
wszystkich, jakie w życiu miałem. najbardziej 
makabryczny odcinek. Proszę sobie wyobra- 
zić te słynne z przyzwoitości miasteczka poz- 
nańskie 1 pomorskie gdzie po godz. 10-ej wie- 
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czorem niema zywej duszy. bo wszystko razem 
z kurami spać poszło, wybrukowane porzad- 
nie i szeroko, gdzie zbiega się kilkanaście 
naście dobrych szos: 

Która. psiakrew. jest tą co wiedzie do pol- 
skiego morza, — od którego. do nagłej niespo- 
dziewanej... edepchnąć się nie damy. A tym- 
czasem każde takie miasteczko odpychało nas 
iak mogło, bo ani psa z kulawą nogą nie było, 
by można go było złapać za ogon i o droge za- 
pytać. W Kcyni kreciliśmy najmniej dziesięć 
minut i cośmy wjechali w jakąś ..arterie wv- 
lotowa“ okazywało się. że wpadaliśmy jak 
z deszczu pod rynnę, jak wrona w gnat. 

Kiedyśmy się wyplątali z tych zakazanych 
miasteczek okazało sie. że mamy około 30 mi- 
nut spóźnienia. W Pucku stacja benzynowa 
nie czynna, wiec jeszcze 12 minut stracone, tak 
że mimo wściekłego nadrabiania mieliśmy 45 
sekund opóźnienia. 

Swit powiłał nas w najpiękniejszych okoli- 
cach zachodniej Polski. a mianowicie w Ka- 
szubskiet Szwajcarii. Malowniczo rozłożone 
na wzgórzach lasy, coraz połyskujące to z le- 
wej to z prawej strony tafle jezior i nieśmia- 
ło pozłacane promykami wschodzącego słońca 
domki i domeczki. rozrzucone z fantazją godną 
prawdziwej Szwajcarii. 

Przypomniało nam się zawołanie moskiew- 
skiego radia: 

— Ej. Tawariszcz H... Nie chodi w kori- 
dor. tam tiemno i w mordu bjut. 

Nam nie było ciemno i w mordę nie bito. 
a kiedyśmy wreszcie ujrzeli morze. musie- 
liśmy stwierdzić jeszcze raz, że w tych stronach 
naprawdę nie mamy nie do oddania. 

Możemy coś dać, ale tego już nie radzimy 
brać nikomu. 

No. ale dość narzekań. Zwykły ludzki orga- 
nizm jest przepełniony proza. która pożąda 
jeść i spać, po 487 kilometrach nocnej w1Gcze- 
gi. 

Po dwugodzinvm odpoczynku zebraliśmy 
sie nad morzem, gdzie inż. Rvchter wierszem. 
pięknie rymowanym opowiadał o swoich za- 
wodnikach. W Częstochowie rvmuia naprawdę 
gorzej, czego nie chciał uznać p. Sporny. bo 
nagle otworzy! okno i ryknał iak ranny żubr: 

— Tobie śpiewam tą pieśń... 

O 12 w południe wyruszyliśmy na trzeci 
i ostatni etap — do Poznania. My ruszyliśmy 
jako piąta maszyna. do Poznania przybyliśmy 
jako pierwsza 

Trasa prowadziła przez Puck i Gdynię. 
Szkoda, że tylko minuta postoju mogła nas tu 
zatrzymać bo i na ten kawałek Polski warto 
dziś popatrzeć uważniei. jako, że znaleźli się 
odważni, którzy cheą to uważać za jakiś tam 
swój obszar życiowy.... 

Jedziemy więc dalei przez Żukowo, Egier- 
towo, Nowa Karczme, Kiszewę Starą, gdzie 
znów dopadliśmy w lasach nie spodziewające- 


go się nas kapitana Bronikowskiego i minęliś- 
my go na ostrym wirażu, odgrywając się w ten 
sposób za nocną jazdę, na której on nas wy- 
przedził. 

Przez Zbolewo, Czersk, Tucholę mijamy 
Koronowo. Coś nam się przypomina, że i tu 
Niemcy od nas w skórę brali, ale nie mamy 
czasu im dokuczać, bo coś nam się zdaje, że 
Sporny jest przed nami. W Bydgoszczy dowia- 
dujemy się. że istotnie Sporny jest bezspornie 
przed nami i to aż sześć minut: 

O... będzie zabawa — oświadcza profesor 
Termos. 

Jakoż rymujac bez przerwy, podobnie jak 
bez przerwy uzewnetrznia sie znockautowany 
„szosową choroba" red. Misiurewicz, gna teraz 
iak szalony. Na szosie pod Strzelnem docho- 
dzimv Spornego i chcemy go poczęstować cze- 
kolada. ale okazalo sie, ze ten czlowiek nie 
zrozumiał naszej wersalskiej uprzejmości 
i dżentelmeńskiej usłużności. bo zaczał uciekać, 
jak diabeł przed święconą woda. Rozpoczęła 
się zwariowana gonitwa, aż dopiero za Słuncą 
doganiamy Spornego na jakimś defekcie. Tu 
dopiero poczestowaliśmy so czekoladą. tłuma- 
ezac, że wcale nie chcieliśmy go wyprzedzić. 
Towarzyszacy Spornemu żywv balast aż się 
spocił z nadmiarn odwagi i woli zwycięstwa... 

Września... Tu przypominamy sobie jakiś 
rachunek, ktöregosmy wtasciewie Niemcom 
nie zapłacili. Katowane dzieci wrzesińskie bę- 
dą ieszcze czekać... 

Gniezno. Kostrzyń aż do Poznania jedzie- 
my solo, nikt nam na ogonie nie siedzi aż do 
samej mety. 

Następnego ranka o piatej odbyła sie pró- 
ba jazdy gruntowej na dystansie 50 km która 
niestety miała za dużo odcinka  szosowego. 
wiec oczywiście nie mogfa przynieść żadnej 
selekcji: wszyscy zawodnicy osiągnęli maksy- 
malny czas. 

Druga próba, jazdy terenowej. na którą 
dano aż 16 minut. też wvwołała wiele nie- 
zadowolenia. gdyż nie punktowano dodatnimi 
punktami szybszego, niż maksymalne przeby- 
cia trasy. W próbie tei red. Sokopp na swoiej 
„dekawce” ustalił rekord dnia przebywając 
trase w 7 min. 50 sekund. 

Następnie próby zreczności, zrywu i hamo- 
wania przyniosły pełny sukces zawodnikom 
warszawskim. 

Wreszcie przegląd techniczny maszyn na 
dziedzincn broni pancernej i — rozdanie nag- 
ród o godzinie 8-ej wieczorem, przy tradycvi- 
nei lampce wina, po czym niepunktowana 
i nieobjęta regulaminem jazda nocna do War- 
szawyv. 

W ocenie całości należy stwierdzić, że orga- 
nizacia drugiego etapu bvła do chrzanu. za- 
wodników seiagnieto zamało, ale naogół impre- 
za wypadła dobrze. 


| ⑳ Wyniki — patrz str. 20. 


Apel 
Do niezrzeszonych automobilistöw 


Polska sie motoryzuje. Z kazdym dniem przybywa nam samochodöw i motocykli. Kto wkro- 
czył w szeregi posiadaczy pojazdów mechanicznych. musi także pomyśleć o tym, czy należy już 
do jakiejś organizacji, w której miałby oparcie. Większość posiadaczy samochodów i motocykli 


nie wie o tym, 


że tylko 14 proc. z pośród nich 
należy do organizacji turystyczno-automobilowych 


Współczesne życie daje przywileje tylko tym, którzy mogą się wylegitymować 
przynależnością do jakiejś organizacji, zajmującej się sprawami bezpośrednio 


interesującymi zrzeszonych. 


Każdy automobilista powinien też wiedzieć, że rok rocznie wzrasta ilość i waga problemów 
motoryzacyjnych, z którymi będą się liczyły władze. instytucje a nawet kupiectwo, jeśli każde 
wystąpienie, każda interwencja będzie podej mowana w imię jaknajwiększej 


Rodziny Samochodowej. 


Dążymy wytrwale do obniżenia kosztów utrzymania samochodów, 
Do zwiększenia ilości garaży, . 
Do złamania anarchii na drogach, 
Do ułatwienia podróży, wycieczek i racjonalnego wykorzystania samochodu, a w szczególności 


do rozwuju turystyki motorowej. 


Przynależność klubowa to nie tylko realizacja idei o szerokiej skali 
i na dalszą metę — 
To korzyść realna dla wszystkich i dla każdego z osobna. 

Kto zdobył się na wielki wysiłek finansowy, kupując samochód, ten musi znaleźć drobną 
sumę, aby 58 w szeregi zrzeszonych automobilistöw. 

Polski Touring Klub oraz jego delegatury znajdujące się we wszystkich większych i ma- 
łych nawet miastach roztaczają opiekę nad swymi członkami, udzielają porad i pomocy, rejestru. 
ją nowowstępujących bez skomplikowanych trudności, kierując się wyłącznie dobrem Klubu 


i jego Członków. 


ro 


Co daje Polski Touring Klub swym członkom: 


Poważne oszczędności w mniejszych i większych podróżach tak w kraju jak zagranicą. 
Hotele i restauracje, opatrzone godłem Touringu, udzielają zniżek każdemu członkowi 
P. T. K. na zasadzie umów, zawartych w kraju i zagranicą z tytułu przynależności do Al- 


liance Internationale de Tourisme. 
Wydawnictwa P. T. K. jak mapy, przewodniki itp. są dostarczane po zniżonej cenie. 


Członkowie P. T. K. na zasadzie specjalnych umów krajowych, mogą korzystać ze zniżek 
kolejowych turystycznych. 

P. T. K. urządza co roku liczne imprezy sportowe i turystyczne, wycieczki, raidy krajoznaw- 
cze, które dają okazję do wypróbowania swej sprawności i zdobycia zaszczytnych odznaczeń 
i nagród. Wartość tych nagród w roku ubiegłym wyniosła ponad 25,000 zł. 

Każdy członek P. T. K. otrzymuje bezpiatnie miesięcznik Touring, informujący czytelni- 
ków o najpilniejszych zagadnieniach motoryzacji i turystyki, o zamierzonych imprezach 
sportowych i wycieczkowych, o organizowa nych wycieczkach zagranicznych i krajowych. 
P. T. K. ułatwia uzyskanie dewiz na wyjazdy zagraniczne, wyjednywa zniżki paszporto- 
we i udziela tryptyków oraz praw prowadzenia samochodu i świadectw samochodowych, 
ważnych na zagranicę, na podstawie już posiadanych dokumentów krajowych. 

P. T. K. jest jedyną instytucją, wydającą tryptyki rowerowe. 


Udziela poważnych ulg przy korzystaniu z parkingów P. T. K. 


KTO W CZERWCU I LIPCU ZAPISZE SIĘ DO POLSKIEGO TOURING KLUBU, ZWOLNIONY 


JEST Z OPŁATY WPISOWEGO. 


'KRÓTKIE INFORMACJE O POLSKIM TOURING KLUBIE 


Członkowie wspierający opłacają: 


Opłaty członkowskie: Zapisy do Sekcji Narciarskiej. 
Wpisowe do P.T.K. przy podp. dekl. Zł. 6 一 Składka roczna z legitymacją czar- 
tti e e eee, WU NOZE 1055 
Wpisowe do Sekcji Samochodowej ., 6.— 

Odznaki klubowe dla członków P. T. K. 
‘Składka członkowska: 
za 6 miesięcy zgóry m AO Znak klubowy do ubrania (srebrny) Zł. 6.— 
za kalendarzowy rok zgóry „ 18.— Znak klub. do ubrania (srebrzony) „ 3 一 


Znak klub. do czapki (haftowany) * „ 4.— 
Znak klub. do samochodu (sztyca) 


Wp. YTL WAGA gen; „„ 11 ki 
Składkę roczną a. ee ey 150 一 Znak klub. do dochodu (sztyca) 
Osoby z najbliższej rodziny członków razem plaski INN „„ ENONSA 
zamieszkałe opłacają połowę wysokości wpi- Chorągiewka kinowa ae samo- 


sowego i skladek. CHO AGA UEA . 3.— 


I 
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Do Zarzadu 


POLSKIEGO TOURING KLUBU 
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ZOBOWIAZANIE: Niniejszym zobowiazuje sie wplacaé regularnie skladki czlon- 
kowskie conajmniej za kwartał z góry, przy skreślaniu sie 


z listy członków zobowiązuję się wpłacić składkę po dzień 


Odciąć, wypełnić i odesłać Warszawa I. Kredytowa 5. Polski Touring Klub. 
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Do nabycia w składach fabrycznych firmy 


Angielsko - Polski Przemysł Gumowy ,,GENTLEMAN" S. A. 


Centrala: Łódź, ul. Bol. Limanowskiego Nr 156 


Oddziały: Warszawa, ul. Marszałkowska 130, Bydgoszcz, Białystok, Kraków, Kielce, Lwów, Wilno 
Poznań, Równe, Sosnowiec, oraz w sklepzch akcesorji i części samochodowych. 
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Salon samochodowy i motocyklowy 
na Targach Poznanskich 


W wyniku polityki motoryzacyjnej, prowadzonej 
w latach ostatnich przez Państwo, światowy przemysł 
samochodowy żywo zainteresował się rynkiem polskim. 
Ze względu na nikłe dotychczasowe nasycenie przed- 
stawia on dla przemysłu samochodowego i motocyklo- 
wego bardzo szerekie możliwości. Tym też należy tło- 
maczyé, że w ramach tegorocznych Targów Poznań- 
skich zorganizowany salon samochodowy przewyższył 
swymi rozmiarami nie tylko dotychczasowe wystawy 
w Polsce, lecz dorównał zagranicznym. 

W Salonie Samochodowym Targów Poznańskich 
wzięły udział 33 firmy, co w przeciwieństwie do wy- 
staw za granicą jest niemałym sukcesem. Większą ilo- 
ścią wystawców cieszył się salon Paryski który sku- 
pił 34 wystawców zaś wystawa Berlińska miała tylko 
17 firm, a wystawa w Nowym Jorku 16firm. Z państw, 
których fabryki samochodowe wzięły 
udział w Targach Poznańskich wymieni- 
my Anglie, Francję, U. S. A. Szwecję, 
Czechy, Niemcy, nie mówiąc oczywiście 
o Polsce, która pokazała najnowsze mode- 
le samochodów i motocykli. 

Dzięki tak licznemu udziałowi firm. 
Salon Samochodowy na tegorocznych Tar- 
gach Poznańskich stał się w całym tego 
słowa znaczenia atrakcją nietylko dla nas 
lecz również dla zagranicy. 

Foza technicznymi nowościami spro- 
wadzającymi się do modernizacji i ulep- 
szeń technicznych pewnych szczegółów 
zwracają uwagę zmiany w zewnętrznym 
kształcie karoserii. 

Największe zaciekawienie wzbudzały 
zakłady produkujące i montujące wozy w 
kraju, a więc: stoisko Lilpopa, Fiata i no- 
wego konkurenta na rynku polskim 
Wspólnoty Interesów, która zgromadziła 
na Targach Mercedesy, wozy Auto Union. 
Horchy, pokazując modele nadesłane do Polski na 
wzory dla produkcji krajowej. 

Ceny na wozy, których produkcję, względnie mon- 
taż ma podjąć Wspólnota Interesów, zostały na tar- 
gach o 10 proc. zniżone, a więc były to jakoby już 
ceny montażowe. 

Wprost wejścia na halę samochodową uplasowa- 
ły się dwie firmy: Lilpop i Fiat, ściągając oczy zwie- 
dzających ustawionymi na froncie wozami luksuso- 
wymi. 

Na Stoisku Polskiego Fiata widać obok serii in- 
nych i dostatecznie popularnych na rynku polskim 
modeli nie znany jeszcze szerzej typ 2.8 ltr. o silniku 
6 cyl. 


Buick — Model 1939 r. 


Sasiadem Polskiego Fiata — wielkie stoisko firmy 
Lilpop, Rau i Loewenstein, która zademonstrowała 
swój dorobek w ostatnim roku. 

Lilpopowskie Buicki imponowały świetnym skaro- 
sowaniem i nowym krojem maski. 

Olbrzymie te maszyny, znane zresztą ze swej 
wartości, stanowiły jedyny model dużego wozu repre- 
zentacyjnego montowanego w kraju. 

Poniżej reprodukujemy nowy model Buicka na rok 
1939. Obok reprezentacyjnego Buicka, Lilpop wysta- 
wił najnowsze swe modele popularnych u nas Chevro- 
letów i Opli Kadet i Olympia, montowanych u nas 
według licencji General Motors. 

Chevrolet typ Master 85 doskonale skarosowany 
i przystosowany do polskich warunków drogowych 
budził wśród zwiedzających, poszukujących wozów 


Chevrolet — Model 1939 r. 


praktycznych — rzetelne zainteresowanie. 

Na stoisku tym dowiadujemy się ponadto że w 
końcu obecnego roku ma ruszyć całą parą wytwórnia 
silników L.R.L., oraz głównych zespołów trybowych 
w Lublinie. Z chwilą uruchomienia tej wytwórni pro- 
dukcja maszyn amerykańskich będzie faktem doko- 
nanym. 

Zaznaczyć również należy że Chevrolety chlubnie 
zapisały się na kartach sportowych. 

Nieprzerwane pasmo zwycięstw takich mistrzów 
kierownicy jak inż. Rychter i Mazurek, który na Che- 
vroletach w zeszłym i biezacym roku siali pogrom 
wśród współzawodników świadczy najlepiej o warto- 
ści tych maszyn. Na specjalną uwagę zasługuje zwy- 
cięstwo Mazurka w raidzie do 
Trypolisu, który właśnie na 
Chevrolecie, modelu 1959 prze- 
jechał 8000 klm. i zdobył pierw- 
sze miejsce bijąc najwybitniej- 
szych kierowców europejskich. 

Po raz pierwszy w Polsce po- 
kazano szwedzkie samochody 
„Vólvo”, ze specjalnym niskopre- 
żynowym silnikiem ropowym 
Hesselmana. Również po raz 
pierwszy Zakłady Citroena poka- 
zaly karetę „“ (sport) oraz nowy 
model, karete „15% 6 cyl. Ten 
ostatni model ukazał się w Pol- 
sce po raz pierwszy na Targach. 
_ Bardzo bogato przedstawiała 
się Stoisko Auto-Union. Wysta: 
wiono tu najnowsze modele 
chodów marek D. K. W 
rer, Horch i Audi. 5 
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Cyfrowo najliczniejszym reprezentantem koncernu 
Auto-Union na naszym terenie jest bezsprzecznie sa- 
mochéd DKW .tzw. popularnie „Dekawka”. Samochód 
ten od szeregu lat nie zmienił się zupełnie pod wzgls- 
dem zasadniczej konstrukcji, a mimo to należy do tv- 
pow najbardziej postępowych. Rzecz oczywista, że 
w miarę narastających doświadczeń przeprowadzane 
są odpowiednie zmiany w szczegółach. 


W roku bieżącym dokonano więc zmiany w kon- 
strukeji podwozia, zastąpiono mianowicie dotychcza- 
sowe podwozie z dźwisarem centralnym. na podwozie 
z podwójnej rury profilowej. Obok zwiększenia sztyw- 
ności ramy uzyskano. jako RR dodatkowa. 
większą swobodę ruchu dla g pasażerów siedzących 
na tylnym siedzeniu i to przez "usunięcie wywyższenia 
w środku podłogi, pod którym przechodził dźwigar 
centralny. Zastosowano też nowy system kierowania 
kół za pomocą trybiku i zębatki. Zresztą jednak po- 
zostało wszystko po staremu: a więc prosty i nieza- 
wodny silnik dwutaktowy. zblokowany zespół nape- 
dowy silnik-przekladnia-dyferencjal, niezależne resoro- 
wanie kół przednich (napędzanych) oraz w tyle świet- 
na oś wahliwa „Schwebeachse“. 

Produkcja marki „Wanderer“, należącej do koncer- 
nu Auto- LEN obejmuje obecnie trzy modele: „W 24“. 
„W 23“ 1.,W 26%, 

Model l „W 24* jest typowym przedstawicielem sa- 
mochodów kategorii średniej. Silnik czterocylindrowy 
z zaworami bocznymi o pojemności około 1% litra. dy. 
sponuje mocą 42 KM. przy stosunkowo niskich obro- 
tuch. Zastosowano tu różne finezje, jak np. tłoki z pra- 
sowanego aluminium, podwójny e it. p. wsku- 
tek czego jest on zdolny do utrzymywania przez dluri 
czas stosunkowo wielkich bkości co,. jak wiemy 
jest jednym z głównych wymogów dla podróży ns 
eutostradach. Szybkość ta wynosi dla node „W 24“ 
około 95 km/godz., podczas gdy efektywna szybkość 
maksymalna wynosi 103 km. na godzinę. 


Model „W 25*, jako lżejszy i karosowany oplywo- 
wo, odznacza się Wiehe NN (118 km/godz. 
Szybkość autostradowa 100 km/godz.) i żywszym tem- 


peramentem. Wyposażenie obu modeli jest pod każdym 
względem wzorowe. Znajdujemy tam termometry dla 
tempe ratury oliwy i wody, słowem wszystko, czego tyl- 
ko sobie można życzyć. Podwozie modelu „W 26" 
przeznaczone pod reprezentacyjna limuzyne pulma- 
nowska, jest nieco dłuższe i cięższe. Resorowanie kól 
przednich jest identyczne. jak w pozostałych typach 
„Wanderera”, natomiast zastosowano tu resorowanie 
niezależne kół tylnych napędzanych za pomocą kół ła- 
manych. 

Silne podwozie w konstrukcji skrzynkowej posia- 
da niezależne resorowanie kół przednich, podczas gdy 
w tyle zastosowano w ynalezioną przez Auto-Union „o: 
wahliwą* („Schwebeachse*). Hamulce hydrauliczne 
dzialają na cztery koła. Mechaniczny hamulec ręczny 
działa tylko na koła tylne. Zbiornik do benzyny znaj- 
duje się w tyle podwozia. Podwozie posiada ponadto 
centralne smarowanie. 

Obok znanych już u nas samochodowych marek 
angielskich wystąpiły obecnie po raz pierwszy marki 
dotychczas na naszym rynku nie reprezentowane. Jed- 
na z nich to „Lanchester“. 

palę Zk: cechą charakterystyczną wszyst- 
kick, modeli Lanchestra jest więc automatyczna prze- 
kladnia z t. zw. preselektorem i samoczynne sprzęgło 
olejowe patentu Daimlera angielskiego. 

Zasada sprzęgła olejowego jest niezmiernie prosta. 
Zastosowano tu jeden z najprostszych 1 najpewniej- 
szych w działaniu przyrządów stosowanych powszech- 
nie w technice. mianowicie pompę odsrodkowa. Sprze- 
glo olejowe składa sie z dwóch obracających sie wir- 
ników. przy czym jeden połączony jest z wałem moto- 
ru i działa jako pompa odśrodkowa, drugi zaś, polą- 


czony z walem kardanowym służy jako turbina. Obv-; 


dwa wirniki obracają sie w karterze szczelnie zamknie» 
tym, wypelnionvm zwykłym olejem silnikowym. Olej. 
któremu wirnik polaczony z wałem motoru nadaje 
pewną szybkość. działa na łopatki wirnika, połączone- 
go z wałem kardanowym i w ten sposób przenosi na- 
pęd na koła tvlne. 

Dział motocyklowy na Targach poznańskich na- 
pować nas może dumą. Po raz pierwszy widzimy wy- 


Stoisko P. Z. Inż. — Modele motocykli 
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Stoisko Vacum Oil 


stawę gdzie marki polskich wytwórni zakasowały osta- 
tecznie produkty zagraniczne. Wytwórnie zagraniczne 
jeszcze przodują przy sprzedaży motocykli dużych ale 
przy maszynach lekkich nie mają już prawie nic do 
powiedzenia. 


Wyniki II Raidu Wielkopolskiego 


Na stronie 14 zamieściliśmy felieton z raidu wiel- 
kopolskiego. Na tym miejscu zamieszczamy oficjalne 
wyniki oraz uwagi ogólne: 

Zawody same przebiegły bez poważniejszych wy- 
darzeń — przyniosły zato trzy pierwszorzędne sen- 
sacje. 

Pierwsza to rewelacyjne wyniki red. Sokoppa na 
próbie terenowej, który na małej Dekawce — uzyskał 
najlepszy czas 7 min. 50 sek. bijąc wynikiem tym 
wszystkie inne silniejsze maszyny. Dekawka, która 
jest lekkim wozem użytkowym, nie przeznaczonym do 
ciężkich eksperymentów raidowych wykazała wielką 
wytrzymałość i dowiodła raz jeszcze swą przydatność 
do polskich warunków drogowych. 

Druga sensacją... to zwycięstwo Rogozinskiego 
nad por. Kołaczkowskim oboje na Citroenach 1911 cm. 
maszynach francuskich z przednim napędem. Zazna- 
czyć należy, że Citroeny w swej kategorii zdystanso- 
wały przeciwników o pełne trzy punkty a ponadto 
uzyskały najlepsze czasy w próbie zręczności: drugi 
ogólny czas w próbie zrywu i hamowania oraz trzeci 
i czwarty ogólny czas w próbie szybkości płaskiej. Nie 
mając ponadto żadnego poważnego defektu na trasie 
dowiodły, że są dostosowane do polskich dróg. 


Trzecią sensacją to zwycięstwo Spornego na Buic- 
ku nad inż. Rychterem na Chevrolecie, któremu na- 
reszcie udało się pokonać swego odwiecznego rywala. 

Walka tych dwóch maszyn dostarczyła na calej 
trasie dużo emocji. Obaj zawodnicy prowadzili swe 


Państw. Zakł. Inż. oprócz znanych modeli Sokoł 
600 solo i z przyczepka wystawiły po raz pierwszy 
swoją wspaniałą maszynę użytkową taką właśnie ja- 
ka nam potrzebna dla jazdy przy pracy wzgl. do da- 
lekiej turystyki. Maszyną taką jest Sokół 200. Zazna- 
czyć należy że Sokół 600 i nowa 2 setka są rdzennie 
polskim produktem, dziełem rąk polskiego inżyniera 
i robotnika. 

Wypuszczenie na rynek motocykla Soko 200 jest 
radosnym momentem w życiu przemysłu i sportu mo- 
torowego. 

Słowem powiększyła się rodzina „Sokołów“. Do 
już istniejących „Sokół 1000“ i „Sokół 600“ które zna- 
my wszyscy i które w sporcie polskim zdobyły sobie 
zaszczytne miejsce, dzięki całemu szeregowi zwy- 
cięstw, przybył trzeci członek rodziny. maszyna mała 
lekka, tania w eksploatacji i o niskiej cenie, a zatem 
dostępna dla szerokich warstw społeczeństwa i wsku- 
tek tego słusznie nazwana przez motocyklistów „Pol- 
skim Motocyklem Ludowym“ 

Ukazanie się na rynku tego motocyklu wypełnia 
lukę w programie polskiej produkcji motocykli — lu- 
kę którą odczuwają szerokie rzesze naszych motocv- 
klistów, duży bowiem przeskok od krajowej „setki“ 
do sześćsetki „Sokół stwarzał stan w którym niemożli- 
wością było pokryć zapotrzebowanie rynku krajowego 
wg. jego zainteresowań. 

..A teraz paradoks. 

Na stoisku f-my Stomil pokazano rzecz szczególnie 
atrakcyjną i wzbudzającą zainteresowanie nie tylko 
fachowców, ale i najszerszych warstw. Tą atrakcją 
to: polskie opony z polskich ziemniaków czyli opony 
„ker z keru t. j. z polskiego syntetycznego kauczuku. 

Poza tym wystąpiły firmy olejowe, z bardzo po- 
mysłowymi stoiskami. Jedno z tych stoisk, jako wzór 
estetycznego i pomysłowego rozwiązania stoiska repro- 
dukujemy. Jest to stoisko firmy Vacuum Oil Com- 
pany. 

Targi całkowicie spełniły swą rolę i zadanie poka- 
zania czym w dziedzinie motoryzacji w Polsce rozpo- 
rządzamy. 

Obroty handlowe, aczkolwiek niższe ponoć, niż w 
roku ubiegłym, co tłumaczy się całkowicie specjalnymi 
warunkami jakie przeżywamy obecnie, były jednak 
zadawalająde. 


maszyny bardzo szybko starając się przeciwnika zdyn- 
stansowad. 

Sporny zwycięstwo swe zawdzięcza właściwie wv- 
nikowi osiągniętemu na próbie szybkości płaskiej, 
gdyż w następnych próbach Rychter w punktacji zbli- 
żał się do Spornego coraz bliżej i końcowy wynik 
brzmiał 0,75 punktów na korzy ść Spornego. 

W zawodach tych zwyciężył zespół AP. w skła- 
dzie: inż. Rychter, por. Kołaczkowski, Rogoziński i red. 
Sokopp, uzyskując 591.45 punktów przed zespo- 
łem AW. 

Raid AW dowiódł, że najpopularniejsze w Polsce 
maszyny jak Chevrolet, Citroen i D. K. W. są przy- 
stosowane do polskich dróg. Wszystkie te maszyny 
wykazują wysoką wytrzymałość. Należy się przeto 
spodziewać, że w wielkich zawodach o Grand Prix 
Polski maszyny te powtórnie potwierdzą swoią klasę. 

W próbach technicznych wyniki były następuja- 
ce: próba zręczności — 1) por. Kołaczkowski na Ci- 
troen, 2) Richter na Chevrolet, próba hamowania 1) 
Richter. 2) Kołaczkowski, próba szybkości — 1) Spor- 
ny na Buick 124.044, 2) Richter na Chevrolet 115.390. 


Ostateczne wyniki raidu: wozy mniejsze — 1) Szv- 
pula na Fiat 1100, 2) Żółtowski. 3) Kornobis. 4) Weil. 
5) Sokopp — wszyscy na DKW, wozy średnie 1) Ro- 
ooziński na Citroen. 2) Kołaczkowski na Citroen. 3) 
Prenikowski na BMW, wozy duże 1) Sporny na Buick, 
2) Richter na Chevrolet. 

Klasyfikacja zespołowa — 1) Automobilklub Pol 
ski (Rychter, Rogoziński. Kołaczkowski), 2) Automo- 
bilklubu Wielkopolski (Sporny, Szypuła, Ziółkowski). 
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Przemysł akumulatorowy 
na Targach Poznanskich 


W technice motoryzacyjnej ważnym czynnikiem 
stanowiącym o bezpieczeństwie jest źródło energii 
elektrycznej. 

Akumulator stanowi rodzaj zbiornicy energii, któ- 
rego zadaniem w pojazdach mechanicznych jest spo- 


Stoisko motoryzacyjne Z. A. T. Tudor S. A. na T. P. 


P. min. dr. A. Rose zwiedza stoiska Zakł. Tudor S. 
i Piastów S. A. na T. P. 


wodowanie szybkiego zapłonu (startu) oraz silne i rów- 
nomierne zasilanie punktów świetlnych. 

Od działania akumulatora w znacznej mierze uza- 
leżnione jest bezpieczeństwo jazdy, co łatwo zaobser- 
wować można na podstawie statystyk, o wypadkach 
z powodu wadliwego działania urządzeń świetlnych. 

Dla automobilisty najważniejszym zadaniem aku- 
mulatora jest szybki zapłon, którego nie daje mało- 
wartościowa bateria. 

Najlepszą rękojmią jakości akumulatora dla do- 
świadczonego automobilisty jest znak Z. A. T. TUDOR, 
który zyskał zasłużoną sławę. 

Największą i najstarszą w Polsce fabryką produ- 
kującą akumulatory do celów przemysłowych, użyt- 
kowych i użytku codziennego są Zakłady Akumulato- 
rowe syst. „LUDOR* S. A. w Warszawie. 

Trwałość i dobre działanie akumulatora zależy za- 
równo od wielkiego doświadczenia technicznego, jak 
i najwyższej jakości surowca. 

Zakłady Akumulatorowe syst. „TUDOR“ należą 
do najbardziej nowocześnie urządzonych fabryk w Eu- 
ropie, czego dowodem jest wielkie zainteresowanie za- 
granicy i stale zwiększający się eksport. 

Rozwój przemysłu akumulatorowego ma dla Pań- 
stwa w związku z dążeniem do samodzielności gospo- 
darczej wielkie znaczenie, tymwięcej, że przedsiębior- 
stwo opiera się wyłącznie na polskim kapitale i pro- 
wadzone jest przez inżynierów i techników Polaków. 

Na Targach Poznańskich firma „TUDOR“ przed- 
stawiła swą wielostronną produkcję akumulatorów na 
dwóch oddzielnych stoiskach. 

Akumulatory niezbędne w technice komunikacyj- 
no-motoryzacyjnej wystawione zostały w hali samo- 
chodowej. Obraz ogólnej produkcji oraz wszechstron- 
nego zastosowania akumulatorów zobrazowany został 
na stoisku w hali reprezentacyjnej. 

Godną podkreślenia nowością w dziedzinie aku- 
mulatorów i ich zastosowania jest latarka górnicza za- 
silana akumulatorem typu żelazo- kadmowego. Latar- 
ka akumulatorowa zabezpiecza w stuprocentach gór- 
nika przed niebezpieczeństwem wybuchu gazów kö 
palnianych. 

Stoiska Zakładów Akumulatorowych syst. „TU- 
DOR“ zwracały powszechną uwagę wysoce artystycz- 
no-dekoracyjnym rozwiązaniem. IRC 

. 1. 


Stoisko ogólne Z. A. T. Tudor S. A. 
w hali reprezentacyjnej T. P. 
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Sprawozdanie z dzialalnosci Zarzqdu Glöwnego 


Polskiego Touring 


Uwagi ogólne 


Rok 1958 był dla P. T. K. okresem pomyślnego 
rozwoju, tak pod względem ogólno organizacyjnym, 
jak i jego planowej i pożytecznej działalności. Mu- 
simy podkreślić, że Zarząd Główny pracował bez 
żadnych subwencji, opierając swój budżet na docho- 
dach wyłącznie przez siebie wygospodarowanych, 
regulując jednccześnie stopniowo stare zobowiąza- 
nia z przed 6 — 8 lat. W roku sprawozdawczym ilość 
członków P. T. K. nadal wzrastała. 

Życzliwe ustosunkowanie się do Klubu czynni- 
ków rządowych, wojska, prasy polskiej, Polskiego 
Radia i całego społeczeństwa, pozwoliło Zarządowi 
wykonać swoje zadania w myśl wytycznych. uchwa- 
lonych przez Walny Zjazd Delegatów i Radę Na- 
czelną Polskiego Touring Klubu. Pragniemy przeto 
najserdeczniej podziękować Im za tę wydatną pomoc 


W końcu roku 1958 Prezes Zarządu Głównego 
p. Min. Ferdynand Świtalski zmuszony obowiązkami 
służbowymi, zrzekł się Prezesury, wobec czego zwola- 
ny został, na wniosek Rady Naczelnej Nadzwyczaj- 
ny Walny Zjazd Delegatów, który dnia 12 listopada 
1958 roku, w uznaniu Jego zasług dla Polskiego To- 
uring Klubu, jednogłośnie nadał Mu tytuł honoro- 


Klubu za rok 1938 


wego Prezesa Klubu i wybrał Prezesem Zarządu 
Głównego p. Min. Michała Wierusza-Kowalskiego. 


SEKCJA YACHTINGU MOTOROWEGO 


Obecnie Sekcja Yachtingu Motorowego liczy 29 
czynnych członków z 15 łodziami i ślizgaczami mo- 
torowymi, a dzięki propagandzie sportu motorowe- 
go stale napływają nowe zgłoszenia. 

Lokal letni Sekcji znajduje się na oddanej bez- 
interesownie do dyspozycji Sekcji przez inż. C. Ko- 
lodziejskiego przystani na Wiśle przy moście Po- 
niatowskiego po stronie Warszawskiej. 

Działalność swoją Sekcja rozpoczęła w dniu 26 
czerwca 1958 r. przez uroczyste podniesienie flagi 
na przystani, zakończone lampką wina oraz ogól- 
nym wyjazdem taboru motorowego na spacer po 
Wiśle. 

/ imprez sportowych organizowanych przez 
Sekcję Yachtingu Motorowego P. T. K. należy wy- 
różnić: 

1) Mistrzostwa Polski—lodzi motorowych i $liz- 
gowców na przestrzeni 1 mili i 5-ciu mil. ang., któ- 
re odbyły się w dniu 28.VIII. 38 r. pod Wilanowem, 
przy licznym udziale wszystkich klubów i sekcyj 
motorowych. 
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2) Doroczne wyścigi ślizgaczy, samochodów 
i motocykli na trasie Warszawa 一 Jozefow 一 Warsza- 
wa, w dniu 25 października 1938 r. przy udziale 
Sekcji Samochodowej P. T. K., Sekcji Yachtingu 
Motorowego P. T. K., Automobiliklubu Polski oraz 
Akademickiego Związku Sportowego, Klubu Moto- 
cyklowego „Strzelec“. 

W obydwóch imprezach czołowe miejsce zajęli 
członkowie Sekcji Yachtingu Motorowego P. T. K. 
imprez sportowych 
członkowie 


Oprócz zorganizowanych 


przez Sekcję Yachlingu Motorowego, 
naszej Sekcji brali udział we wszystkich imprezach 
organizowanych przez inne kluby, jak np: w ra 
idzie Warszawa — Gdynia, organizowanym przez 
Oficerski Yacht Klub, itp. 

W chwili obecnej Zarząd Sekcji usilnie stara 
się o zainstalowanie na Wiśle przy przystani Sekcji 
stacji benzynowej, dochód z której da możność 
Sekcji dalszej rozbudowy pracy i propagandy 
sportu motorowo-wodnego. 

Wobec zbliżającego się sezonu sportów wodnych 
z inicjatywy Sekcji Yachtingu Motorowego zostało 
zwołane zebranie delegatów w dniu 11111 br. na 
którym został ułożony program imprez sportowych 
na rok bieżący, organizowańych przez Sekcję 
Yachiingu Motorowego P. T. K., Oficerski Yacht 
Klub Polski i Wojskowy Klub Sportowy ,Zolibörz”. 


WSPÓŁPRACA Z WOJSKIEM 
W roku sprawozdawczym, współpraca między 
Wojskiem a Polskim Touring Klubem nadal rozwi- 
jała się pomyślnie. Musimy zanotować z radością 
coraz większy udziall wozów wojskowych w impre- 
zach Polskiego Touring Klubu. 


KONFERENCJE I ZEBRANIA. 

Zarząd Główny Polskiego Touring Klubu odbył 20 
posiedzeń oraz szereg wewnętrznych konferencji gos- 
podarczo-administracyjnych. Poza tym brał czynny 
udział przez swych Delegatów w konferencjach, jakie 
odbywały się w Ministerstwach, w Zarządzie Miejskim 
itd. Powstały z inicjatywy Polskiego Touring Klubu 
w roku 1937 — Komitet Miedzyklubowy do spraw 
uporządkowania ruchu drogowego w dalszym ciągu 
rozwijał swoje prace pomyślnie. 


ZJAZDY MIĘDZYNARODOWE 

Jak i poprzednimi laty w roku sprawozdawczym, 
Polski Touring Klub brał żywy udział w Zjazdach 
Turystycznych. W szczególności na dorocznym Wal- 
nym Zjeździe Alliance Internationale de Tourisme, 
który odbył się w dniach 27 — 51 maja 1958 roku, 
byliśmy reprezentowani przez p. Min. Ferdynanda 
Świtalskiego, ówczesnego Prezesa Polskiego Touring 
Klubu i p. Stanisława Reszczyńskiego, Wiceprezesa 
P. T. Klubu. Również p. Min. Ferdynand Świtalski re- 
prezentował Polski Touring Klub na Kongresie z oka- 
zji 40-lecia A. I. T., który odbył się w Luksemburgu 
w dniach 20 i 25 sierpnia 1958 roku. Delegaci Polskie- 
go Touring Klubu na te Kongresy, brali żywy udział 
w pracach kongresowych. Postanowiono również 
w Berlinie, na wniosek reprezentacji Polskiego Tou- 
ring Klubu, aby następny Kongres A. I. T. odbył się 


), 


Szczytowym produktem wsrod pol- 
skich letnich olejów samochodowych 
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w Polsce. Ustalono termin Kongresu między 26 maja 
a 31 maja br. który niestety, na prośbę Prezydenta 
A. 1. T. został odłożony na termin późniejszy. 


MAPA STANU DRÓG. 


Mapa Samochodowa i Sanu Dróg na rok 1959-40 
została w roku ubiegłym wybitnie ulepszona i jest 
niewątpliwie najlepszym tego rodzaju wydawnietwem 
w Polsce, dowodem czego jest, że wydanie 1938-59, w 
ilości 10,000 egzemplarzy zostało całkowicie rozsprze- 
dane. Mapę Polskiego Touring Klubu nie nabywają tyl- 
ko osoby prywatne, ale również Stowarzyszenia, Urzę- 
dy oraz Organizacje Automobilowe. W dalszym ciągu 
ze względu na propagandę, wysyłamy przeszło 200 
egzemplarzy do wszystkich klubów zagranicznych i do 
naszych placówek dyplomatycznych oraz przejazdo- 
wych punktów granicznych. Wydanie tegoroczne uka- 
zało się w nakładzie 12.000 egzemplarzy, aneks do 
mapy zawiera 27 marszrut i 62 mapy wypadowe naj- 
ważniejszych miast Polski. 


SEKCJA TURYSTYCZNA P. T. KLUBU. 


W dniu 1.X. 1958 powstał Komitet Organizacyjny, 
celem utworzenia Sekcji Turystycznej P. T. Klubu, na 
czele którego stanął p. Min. Michał Wierusz Kowalski. 
W pierwszych początkach swej działalności Komitet 
zorganizował szereg imprez. których najbardziej uda- 
ny był „Zjazd na Zaolzie”, prowadząc 75 samochodów 
i około 500 osób, 
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PARKINGI. 


Od 5-ch lat prowadzone są na terenie Warszawy 
przez P. T. K. parkingi samochodowe. 

W ostatnich miesiącach zawarta została między 
P. T. K. a Zarządem Miejskim umowa dzierzawna te- 
renów przeznaczonych na parkowanie samochodów. 

Na podstawie tej umowy i po uzgodnieniu sprawy 
technicznego przeprowadzenia częściowej reorganizacji 
dotychczasowych i objęcia nowych miejsc postoju 
z Wydziałem Ruchu Kołowego — Komisariatu Rzą- 
du, obecnie czynnych jest 11 parkingów. 

Na Placu Marsz. Piłsudskiego, na ul. Królewskiej 
przed stacją obsługi Polskiego Fiata, na Placu Teatral- 
nym, na ul. Kredytowej, na Placu Małachowskiego, 
na Placu Napoleona, w Alejach Jerozolimskich, przed 
Cafe Clubem, w Aleji 5-go Maja, na Placu 5-ch 
Krzyży. 

Wzrastający ruch na parkingach pozwolił P. T. 
Klubowi na znaczne obniżenie dotychczas pobieranych 
opłat za postój strzeżony. Tak więc automobiliści zrze- 
szeni w-P. T, Klubie i A. P. płacą za postój 25 groszy, 
w abonamencie 20 groszy, niezrzeszeni — 40 groszy 
i w abonamencie — 50 groszy. 

Dla ułatwienia automobilistom korzystania z par- 
kingów strzeżonych — Polski Touring Klub wprowa- 
dza jednorazowe opłaty roczne za korzystanie z par- 
kingów. Opłaty roczne wynoszą: dla automobilistów 
zrzeszonych — zł. 25— rocznie, dla niezrzeszonych — 
zł, 40 rocznie. Wzamian tej opłaty automobilista otrzy- 
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muje specjalną plakietę na wóz, uprawniającą do ko- 
rzystania bez ograniczenia z parkingów strzeżonych 
Polskiego Touring Klubu. 


Parkingi czynne są od godz. 10-ej do 24-ej w nocy: 
parking na Placu Napoleona czynny jest od 9-ej do 
24-ej. 


Jednocześnie jesteśmy w stałym kontakcie z Wy- 
działem Ruchu Drogowego Komisariatu Rządu i pracu- 
jemy nad znacznym rozszerzeniem działalności P. T. 
Klubu na tym odcinku pracy. 

W projekcie jest urządzenie kilku nowych parkin- 
gów w śródmieściu (przy Dworcu Głównym, Placu 
Krasińskich, Placu Bankowym, Placu Unii Lubelskiej, 
oraz ulicy 6-go Sierpnia itd.). Oprócz tego projektu- 
jemy urządzenie parkingu na wyścigach w Służew- 
cu, przed stadionem Wojska Polskiego itd. 


SEKCJA SAMOCHODOWA. 


Na ostatnim Walnym Zebraniu członków Sekcji 
Samochodowej został wybrany Zarząd Sekcji Samocho- 
dowej w osobach: Przewodniczący — p. Bohdan Rych- 
ter, członkowie: pp. Jerzy Dodacki, E. Fulde, Cz. Go- 
rzelański, A. Grochowski, Z. Kamiński, T. Marek, W. 
Pajewski, Min. K. Siedlecki, Al. Wygard oraz przed- 
stawiciel Batalionu Pancernego. 

Sekcja Samochodowa w roku 1958 pracowała pod 
przewodnictwem p. Bohdana Rychtera, urządzając sze- 
reg imprez, jak; raidy, zjazdy, wycieczki, oraz orga- 
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nizujac konferencje Komitetu Miedzyklubowego do 
spraw usprawnienia ruchu drogowego. 

ty kalendarz imprez został wykonany całko- 
wicie, gromadząc na starcie kilkadziesiąt wozów, na- 
przykład w Raidzie Krajoznawczym i w Raidzie Zi- 
mowym. 

Imprezy P. T. Klubu wypadły bardzo pomyślnie. 
Władze placówek prowincjonalnych P. T. K., Kluby 
Automobilowe, które czyniły na swoim terenie ułat- 
wienia niezbędne w tego rodzaju imprezach, za co im 
Sekcja Samochodowa na tym miejscu składa podzię- 
kowanie. Z przeprowadzonych imprez sprawozdanie 
przedstawia się następująco: 


I TURYSTYCZNY RAID ZIMOWY P. T. K. 
ZORGANIZOWANY W DNIACH 25, 26 i 27.11-38. 


Startowało 28 maszyn. w tym 4 wojskowe — raid 
ukończyło 21 maszyn. Mimo ciężkich warunków zimo- 
wych, impreza przyniosła duży sukces, dając dowód, 
ze w zimie mimo ciężkich warunków drogowych, moż- 
na uprawiać w całej pelni sport samochodowy. Prze- 
wodnictwo Komitetu Honorowego objął p. Wicemin. 
inż. Aleksander Bobkowski, a Komandorem Raidu był 
p. dyr. Aleksander Wygard. 


ZJAZD PLAKIETOWY DO SPALY—ZORGANIZOWA- 
NY W DNIU 24 LIPCA 1938 ROKU. 


W Zjeździe wzięło udział 91 osób — zjechało 56 
wozów. Na stadionie w Spale odbyła się bardzo cie- 
kawie pomyślana „Gymkhana“, polegająca na wyko- 
naniu 4-ech dość skomplikowanych figur. W Gymk- 
hanie wzięło udział 18 kierowców. Po zakończeniu 
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gymkhany, delegacja zjazdu wpisała się do księgi 
audjencyjnej w rezydencji Pana Prezydenta, poczym 
udano się korowodem do Piotrkowa, gdzie w sali re- 
stauracyjnej Europa nastąpiło rozdanie nagród i pla- 
kiet pamiątkowych przez Wiceprezesa Sekcji Samo- 
chodowej, Dyr. Aleksandra Wygarda, zakończone 
wspólnym obiadem uczestników. 


II-gi RAID KRAJOZNAWCZY PO POLSCE, 
ZORGANIZOWANY W DNIACH 4, 5 i 6.VI 1938 R. 
Startowało 25 wozów, w tym 2 wojskowe — ukon- 
czyło raid 22 wozy. Raid wypadł bardzo pomyślnie. 
Protektorat nad Raidem objął p. Prezes Rady Mini- 
strów, Gen. Dr. Felicjan Sławoj - Składkowski, Ko- 
mandorem Raidu był p. inż. Bohdan Lubiński. 


ZJAZD PLAKIETOWY DO CIECHOCINKA — 
ZORGANIZOWANY W DNIU 31 SIERPNIA 1938 R. 


W Zjeździe wzięło udział 58 osób — zjechało 40 
wozów. Na zakończenie Zjazdu odbyła się „gymkha- 
na zespołowa“, polegająca na wykonaniu bardzo uro- 
zmaiconych i ciekawych figur przez zespoły złożone 
z 3-ch wozów. W gymkhanie wzięło udział 21 zawod- 
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ników w 7-iu zespołach. Po ogłoszeniu wyników, roz- 
dania nagród i plakiet, dokonał przewodniczący Sek- 
cji Samochodoiwej p. Bohdan Rychter. Zjazd zakoń- 
czył wspólny obiad uczestników. 


KONKURS NA ILOŚĆ PRZEJECHANYCH 
KILOMETRÓW W 1938 ROKU. 

Wzorem lat ubiegłych Sekcja Samochodowa w ro- 
ku 1958 ogłosiła i przeprowadziła konkurs na naj- 
większą ilość przejechanych kilometrów, w której 
wzięło udział 24-ch uczestników. 


ZJAZD GWIAŹDZISTY DO ZALESZCZYK. 

Zorganizowany w dniu 2/X.38 r. przez Delegaturę 
P. T. K. we Lwowie, przy współudziale Sekcji Samo- 
chodowej. Zgłosiło się 68 zawodników, w tym 6 ma- 


szyn prowadzonych przez panie. Na metę przybyło . 


57 maszyn — impreza wypadła imponująco, komando- 
rem Zjazdu był p. Dr. Z. L. Kremer. 


II-gi TURYSTYCZNY RAID ZIMOWY P.T.K. 一 
ZORGANIZOWANY W DNIU 24 i 26.11.39 r. 
W raidzie satrtowało 44-ch zawodników, w tym 16 
wojskowych. Raid ukończyło 40 zawodników. Przy 
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wybitnej pomocy wojska 一 raid przyniósł sukces 
dotychczas nieosiągalny. Przewodnictwo Komitetu 
Honorowego objął p. Wicemin. inż. Aleksander Bob- 
kowski. Komandorem Raidu był p. Aleksander Wy- 
gard. W imprezach organizowanych przez Sekcję 
Samochodową wzięło udział ogółem 237 samochodów, 
rozdano 122 plakiet pamiątkowych, oraz 178 nagród. 

W roku sprawozdawczym przybyło 87 nowych 
członków. Sekcja Samochodowa liczy obecnie 637 
członków. Zarząd Sekcji odbył w okresie sprawo- 
zdawczym 17 zebrań. 


SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI WYDZIAŁU 
TRYPTYKÓW P. T. KLUBU ZA ROK 1938. 


W roku 1958 uzyskano: zezwolenie na wydawa- 
nie Carnet Fiscal (międzynarodowe książeczki podat- 
kowe) członkom Polskiego Touring Klubu i osobom 
niezrzeszonym w P. T. Klubie, udającym się samocho- 
dami i motocyklami do krajów objętych konwencją 
genewską, podpisaną dnia 50 marca 1931 roku. Na 
podstawie Carnet Fiscal turysta zwolniony jest w da- 
nym kraju od opłat drogowych na okres dni 90. 

Książeczki te wydawane były dotychczas przez 
Automobilklub Polski. Uzyskano definitywne zezwo- 
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lenie Ministerstwa Skarbu — Departament Ceł — na 
wydawanie tryptyków rowerowych, w następstwie 
czego, wydział tryptyków zawarł odpowiednie umo- 
wy z niżej wymienionymi krajami: 

1) Holandia (Kon. Ned. Toeristenbond, A.N.W.B.). 

2) Anglia (The Automobile Association, Cyclist's 
Touring Club). 

3) Szwecja (Svenske Turist Färeningen). 

4) Wegry (Fe-deration Cyclistes Hongroises). 

5) Belgia (Royal Touring Club de Belgigue). 

Umowy rowerowe w opracowaniu z krajami: 
Francją, Dania, Szwajcarią, Jugosławią, Italia, Nor- 
wegią, Łotwą, Fsłonią i Litwą. 

Zawarto umowę tryptykowo-carnetową na samo- 
chody i motocykle z Rumunią. Dotychczas P. T. Klub 
wydawał na Rumunię tylko Carnet de passages en 
douanes, co znacznie powiększało koszty, gdyż P.T.K. 
nie miał zawartej umowy tryptykowej. Tryptyki wy- 
dawane były dotychczas tylko przez Automobilklub 
Polski. 


KOŁO TOWARZYSKIE. 

Koło Towarzyskie przy P T. K. rozpoczęło swoją 
działalność w porozumieniu z dwoma delegatami Za- 
rządu Głównego p. inż. A. Tuszyńskim i p. red. S. Mi- 
siakowskim. 

W skład Zarządu Koła weszły pp. inż. Plebińska, 
jako przewodnicząca, inż. Tuszyńska, jako zastępczy- 
ni i skarbniczka, oraz szereg pań gospodyń. 

Koło zorganizowało stałe zebrania towarzyskie 
„Dancing — bridge* w środy, poczynając od pierw- 
szej środy karnawałowej. Środy karnawałowe cie- 
szyły się powodzeniem i znaczną frekwencją — prze- 
ciętnie 70 osób. Karnawał zakończono „śledziem“, na 


tła, jakie dają nam żarówki reflektorowe zależy 
zarówno bezpieczeństwo wszystkich posożerów 
jak 1 swoboda prowadzenia wozu nocą, 
zwłoszcza podczas mgły I niepogody 
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którym było 120 osób. Środy kontynuowane były 
w poście jako zebrania bridge'owe i odbywają się do 
chwili obecnej. Z pośród osób bywających na Śro- 
dach, zapisało się szereg osób, zwłaszcza pań na 
członków P. A. K. 

Koło Towarzyskie projektuje w czasie letnim: 
weekend'y sobotnie, wycieczki niedzielne, oraz wy- 
cieczki turystyczne w porozumieniu z Komisją Tury- 
styczną P. T. K. i ma nadzieję na powodzenie ich, po- 
nieważ szereg członków Koła Towarzyskiego rozpo- 
rządza własnymi samochodami i zadeklarowało goto- 
wość do zabierania pasażerów. 
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ROZWÓJ DZIAŁALNOŚCI POLSKIEGO 
TOURING KLUBU 


WALNY ZJAZD DELEGATÓW P. T. KLUBU 
USTALA PROGRAM PRAC NA ROK BIEŻĄCY 


Cdbył się Walny Zjazd Delegatów Polskiego Tou- 
ring Klubu, na który licznie stawili się przedstawicieie 
prowincjonalnych Delegatur P. T. Klubu. 


Zjazd zagaił Wiceprezes Zarządu Głównego inż. 
Aleksander Kleiber. i 

Na przewodniczącego powołano p. not. Kaczorow- 
skiego. 


Przedstawione przez Zarząd Główny sprawozda- 
nie z działalności za rok ubiegty, wykazuje znakomi- 
ty rozwój Polskiego Touring Klubu w zakresie prac 
nad podniesieniem motoryzacji w Polsce i rozwojem 
turystyki krajowej w najszerszym tego słowa zrozu- 
mieniu. 

Prace Polskiego Touring Klubu rozwijały się w za- 
kresie organizacyjnym w ścisłej łączności z Wojskiem, 
a to przede wszystkim z tego względu, że zagadnienie 
motoryzacji Polski wiąże się z zagadnieniem podnie- 
sienia obronności Państwa. W tym zakresie prace i za- 
mierzenia Polskiego Touring Klubu zbiegały się z in- 
tencjami władz, odnośnie przygotowania należytego 
i wypróbowania sprawności polskich kierowców i po- 
siadanego sprzętu motorowego. 


Współpraca ta znalazła swój wyraz w szeregu ak- 
tów świadczących o nierozerwalnej więzi łączącej or- 
ganizację społeczną tej miary co Polski Touring Klul 
ganizację społeczną tej miary co Polski Touring Klub 
z Armia. 


Jednym z głównych zadań Polskiego Touring Klu- 
bu, poza realizacją imprez motorowo-turystycznych, 
jest intensywna i stała propaganda motoryzacji w Pol- 
sce. Przejawem tej propagandy są liczne wydawnic- 
twa Polskiego Touring Klubu z zakresu turystyki, 
jak: mapa stanu dróg, przewodnik turystyczny i t. p.; 
oraz’ stale wydawany miesięcznik „Touring“, który 
poświęcony jest całkowicie zagadnieniom motoryza- 
cyjnym i turystycznym. 
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O roli jaką w tym zakresie spełnił miesięcznik. 
organ oficjalny Polskiego Touring Klubu, wypowie- 
działo się Ministerstwo Komunikacji w oficjalnym pi- 
śmie skierowanym do Zarządu Głównego P. T. K., pi- 
SZaC: 

„Ministerstwo Komunikacji dziękuje za nad- 
syłane mu stale numery okazowe czasopisma 
„Touring“, które uważa za dobre i celowe narzę- 
dzie propagandy automobilizmu i turystyki. 
Liczne artykuły fachowe ze wszelkich dziedzin 
krajoznawstwa spełniają niewątpliwie znakomi- 
cie swą rolę, zachęcając do zwiedzenia i pozna- 
nia Ziem Rzeczypospolitej”. 


W zakresie reprezentacji Polski na terenie między- 
narodowym, Polskiemu Touring Klubowi przypadło 
zadanie ścisłego współdziałania z Alliance Internatio- 
nale de Tourisme, a w szczególności zadanie zorganizo- 
wania w Polsce w roku bieżącym Międzynarodowego 
Zjazdu Instytucji Turystycznych. Zjazd ten począt- 
kowo miał odbyć się w miesiącu maju i w tym kic- 
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runku wszelkie przygotowania ze strony P. T. Klubu 
zostały poczynione. 


Ze względu na ogólną sytuàcję polityczną Zjazd 
A. I. T. projektowany na maj, został odłożony. 


Zjazd ustalił również program prac Polskiego 
Touring Klubu na najbliższą przyszłość. W planie tym 
na czoło wysuwają się zagadnienia organizacji tury- 
styki krajowej, nietylko samochodowej, ale we wszyst- 
kich jej przejawach. Dużo miejsca w obradach poświę- 
cono sprawie organizacji Kongresu A. I. T. i opraco- 
waniu odpowiednich wniosków i referatów na ten 
Kongres. 


Na zakończenie przeprowadzono wybory Rady 
Naczelnej i Zarządu Głównego. Walny Zjazd wybrał 
na członków Rady Naczelnej: pp. Tadeusza Cypriana, 
mjr. Mariana Czeżowskiego, mec. Eugeniusza Dmow- 
skiego, płk. Janusza Dzugaja, min. F. Switalskiego, 
inż. L. Gosztowtta, J. Gołębiowskiego, prok. Jaszezew- 
skiego, H. Jenike, nacz. Edmunda Kossowicza, dyr. 
Z. Kamińskiego, mgr. J. Lubomirskiego, dr. Mieczy- 
sława Orłowicza, inż. Stefana Ossowieckiego, dyr. 
Zygmunta Rakowicza, dyr. Stanisława Reszczyńskie- 
go, p. Romana Rudniewskiego, dyr. Soroko, p. St. 
Tyszkiewicza, inż. Józefa Tramplera, dyr. Skrzywana 
i inż. L. Tarasiewicza. 

Na Prezesa Zarządu Głównego powołano p. Mi- 
nistra Michała Wierusz-Kowalskiego. 

Na Wiceprezesów: p. Min. Ferdynanda Świtalskie- 
go, p. dyr. Stanisława Reszczyńskiego, p. inż. Aleksan- 
dra Kleibera. 

Na Sekretarza Generalnego: p. Józefa Michalikow- 
skiego. 

Na Skarbnika: p. nacz. Edmunda Kossowicza. 


Członkowie Zarządu Głównego pp.: Jerzy Dodac- 
ki, p. inż. M. Harting, p. W. Jastrzębowski, p. dyr. 
Jaszczewski, p. Z. Ludwig, p. inż. B. Lubiński, p. red. 
St. Misiakowski, p. kpt. Wit. Pajewski, p. L. Robowski, 
p. inż. A. Tuszyński. 


„PIASTÓW: Sp. Akc. 
i WARSZAWA, ZŁOTA 35. 


KATOWICE, Mariańska 23, LWÓW, Obron. Lwowa 10, 
POZNAŃ, Działyńskich 5, BYDGOSZCZ, Gdańska 62. 


"D o nabycia w pierwszorzednych składach ~ 
olejów i akcesorii samochodowych 


[ 


Prezesem Honorowym P. T. Klubu, jak wiadomo 
jest p. Minister Ferdynand Switalski. 

Komisja Rewizyjna: pp. E. J. Czerniawski, inż. 
Cz. Gorzelański, Wł. Czajkowski. 

Zastępcy: pp. inż. E. Miller i M. Chaniecki. 


UŁATWIENIE PARKINGOWE POLSKIEGO 
TOURING KLUBU 


Wobec licznych zdarzających się wypadków 
okradania wozów pozostawionych bez nadzoru, Polski 
Touring Klub uruchomił w Warszawie 9 parkingów 
strzeżonych. Pragnąc automobilistom polskim ułatwić 
korzystanie z tych parkingów za minimalnymi opła- 
tami, Polski Touring Klub wprowadził specjalne pla- 
kietki, uprawniające nabywcę takiej plakietki do ko- 
rzystania z parkingów w ciągu roku bez żadnych 
ograniczeń. 


Cena plakietek rocznych wynosi dla członków 
Polskiego Touring Klubu — zł. 20.—, dla członków 
Automobilklubu i afiljowanych stowarzyszeń — 
zł. 25—, dla automobilistów niezrzeszonych — zł. 40.—. 


W ten sposób całodzienne korzystanie ze wszyst- 
kich parkingów w Warszawie kosztuje członka P. T. 
Klubu 5 groszy. 
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REGULAMIN KONKURSU POLSKIEGO TOURING 
KLUBU NA ILOść PRZEJECHANYCH KILOME- 
TRÓW NA 1939 R. 


1) Zawodnikiem konkursu może być tylko członek 
GARE 

2) Zalicza się wszystkie imprezy urządzane przez 
Kluby zrzeszone w A. I. A. C. R. i w A. I. T., oraz 
imprezy zatwierdzone przez A. P. lub P. T. K. — 


Sprężyny 
do motocykli wszystkich marek 


LEPSZE OD ORYGINALNYCH. 


odbywające się w terminie 1.VI. — 21.XII. 1959 r. 
3) Punktuje się osobno imprezy sportowe i imprezy 
turystyczne. 


4) Impreza sportowa nie może być zaliczona jako tu- 
rystyczna i odwrotnie. 
5) Na zasadzie sumy punktów Komisja Sportowa 
Polskiego Touring Klubu wyłoni mistrza sporto- 
AŻ yege i KUKAN e T. K., oraz po 
の wóch wicemistrzów Klubowych. 


DRA ; 
Z 7 , GY , K 
0% A YS 
Z 1800 A 4 AN 6) Ogłoszenie mistrzostw nastąpi w nieprzekraczal- 
, = ean | AIKOINA IAS EY) ; j i 
, nym terminie 31.1.1940 roku. 

Punktacja odbywa sie na zasadzie ponizszych ta- 
beli: 


Ź 


POLECA 


Pierwsza krajowa wyłwórnia sprężyn 


i wyrobów z druka 

"Spiral" 
WARSZAWA. ŻYTNIA 20. 

telefony : 636-39; 600-96; 39r02. 


A. Imprezy sportowe. 


UWAGA: Ogólna klasyfikacja będzie uwzględniona, 
jeżeli nie będzie klasyfikacji w klasie. 


B. Imprezy turystyczne. 


Kategoria I. za każdy km. 0,05 
5 Il: os, 55 „ 0.05 
” III. „ » „ 0,02 


7) Mistrzowie i wicemistrzowie otrzymaja nagrody. 

8) Mistrzowie otrzymają zloty znaczek klubowy 
z wyrytym rokiem, wicemistrzowie srebrny. 

9) Wycieczki krajowe i indywidualne zagraniczne 


Wyniki „Konkursu na ilość przejechanych 
kilometrów w 1938 roku“. 


l.p. nazwisko miejscowość ilość km.  plakietu muszą być poświadczone przez odpowiednie wła- 
0 Switaleki > an 5597 z g ało . 
l. F. Świtalski ... Poznań 33.20 1 Złota dze klubowe lub administracyjne (tylko tam 
) VA X 70 W 95 37 . N . , 
2. O. Saxl ...... Rzeszów 25.087 » gdzie niema delegata lub oddziałów klubowych). 
5. D. Chroll - Frole- 10) Tablica punktacji mistrzostw klubowych będzie 
ic 508 rec 25 77 2 > . 
WICZ ........ SOSNOWIEC 25.774 » wywieszona w lokalu Klubowym i utrzymywana 
4. J. Wolfman ... Łódź 22.436 A w stanie aktualności: 
5. K. Bergfried Białystok 21.159 7 > : 3 ć 6 
Jats 8 8 PACH eats コト » 11) Zawodnicy obowiązani są posiadać na samocho- 
6. J. Kamiński ... Warszawa 15.423 » dzie oznakę lub proporczyk Polskiego Touring 
* 14.207 に Klubu: 
8. (li: Engiel asec M 15.478 5 
9. W. Dawidowicz . Łódź 13.382 N 
N Bialystok x 
10. S. Hasbach 10.518 srebrna 


* Swiniobrody 
11. W. Sawicki .... Łódź 10.234 » 
Białystok 


12. K. Waszyński .. Ee 9.377 5 
13. J. Potworowski . Lwów 9.273 
14. M. Perzyński .. Warszawa 9.187 s 
S Helix ci. oe Katowice 7.565 brazowa 
Loren e Łódź 7.447 
(motocykl) 

17. B. Sawicki .... Hrubieszów 7.261 srebrna 
18. A. Gothail .: Lodz 5.318 brazowa 
in St Dobieckk mia da 5.123 

Radostów ” 
20. Z. Szymankiewicz Warszawa 4.828 N 


motocykl 


K. Penkala .... 4 4.634 srebrna WARSZAWA * TREBACKA 13 


J 
2. R. Windisch... Łódź 3.697 5 


ERRATA 


Na str. 30, sapalta 2-ga — tytul wzmianki winien brzmieé 


»Regulamin Konkursu Polskiego Touring Klubu na 1939 rok“. 


W punkcie 2-im tego regulaminu, wiersz 6-ty, mylnie podano czas trwania 
konkursu — winno być: „w terminie od 1.VI do 31.XII. 1939 r.“. 
Tabela zamieszczona na str. 31 stanowi dalszy ciag punktu 6-go Regulami- 
nu P. T K. na 1939 r., podanego na str. 30. 
Na str. 27 一 Zjazd plakietowy do Ciechocinka —-mylnie podano ilość osób 
biorących udział w Zjeździe — winno być: „W Zjeździe wzięło udział 88 osób*. 
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Kat goria 
Start |Ukonczenie 
imprezy ; 
| 7 8 
Il 4 5 
II 2 3 
IV 1 2 


| mprezy sportome. 
Kategoria I. Imprezy międzynarodowe 
II. Imprezy narodowe: raidy o trasie po- 
wyżej 1000 km. 


© III. Imprezy narodowe: raidy o trasie od 
500 — 1000 km. 

J IV. Raidy poniżej 500 km. Zjazdy gwiaz- 
dziste o regulaminach przewidujących 
klasyfikację. 


UWAGA: Pod nazwą „raid“ rozumie się imprezę spor- 
tową o regulaminowo ustalonej trasie i re- 
gulaminowo ustalonych: przeciętnych szyb- 
kościach. 

Imprezy turystyczne 


Kategoria I. Wycieczki klubowe zagraniczne 


» ll. Wycieczki indywidualne zagraniczne 
i klubowe krajowe. 
M III. Wycieczki indywidualne krajowe (po- 


wyżej 500 km.). 


SEKCJA YACHTINGU MOTOROWEGO 
POLSKIEGO TOURING KLUBU 
zaprasza wszystkich do korzystania ze słonecznych 
dni lata i uczestniczenia w najpiękniejszym, najprzy- 
jemniejszym spercie wodnym: Yachtingu motorowym 
na Wiśle. 


Każdy może sobie urządzić miłe przejażdżki po 


Wiśle łodziami motorowymi i brać udział w licznych, 
ciekawych imprezach międzyklubowych na wodzie. 


. 
CZYSTE RĘCI 
AUTO -MYDŁO Majdego usuwa wżerający 
się tłuszcz i brud. Do nabycia w sklepach 


części samochodowych, drogeriach i t. p. 
MAJDE i S-KA e WARSZAWA e OKOPOWA 15 


Miejsce zdobyte w klasie wozow 


lub w ogólnej klasyfikacji 


I II III IV V VI 


Automobili$ci mogą przerzucić sie na motorówki 
i zamiast drogami bitymi, pochłaniać przestrzenie 
wodą. / 
Wisła i cudowne okolice nadwiślańskie zapra- 
szają 


Korzystajcie z lata, ze słońca i pięknej pogody. 


NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 


OSZCZĘDZACZ BENZYNY ,VOKES" 


ZAPEWNIA: 
oszczędność w zużyciu benzyny do 30% 
łatwiejszy start przy zimnym silniku — dokładniejsze 
rozpylanie mieszanki—jednolite rozprowadzenie mie- 
szanki do wszystkich cylindrów — gładki bieg silnika. 
Niema żadnych „części ruchomych", ktöreby się 
niszczyły lub psuły. — Daje się wmontować w ciągu 
kilku minut.—Wielkości dostosowane do wszystkich 
silników. 
Pierwszorzędne referencje w kraju i zagranicą. 
WYŁĄCZNE — PRZEDSTAWICIELSTWO 


„F AR MO CHE M“ 


Sp. 7 ogr. odp, 
Warszawa 一 Wilanowska 18/20 telefon 8.35-51 
Prospekty i ceny na żądanie 


Sekcja Yachtingu motorowego ma własną przy- 
stań przy moście Poniatowskiego i posiada do dyspo- 
zycji swoich członków własne motorówki. 


Zapisujcie się na członków Sekcji Yachtingu Mo- 
torowego! 

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Sekreta- 
riat P. T. Klubu, Kredytowa 5, tel. 654-05. 
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A. STEINHAGEN i H. STRANSKY 


Fabryka Pomocnicza dla Przemysłu Lotniczego i Samochodowego Sp. 2 0. o. 


Warszawa, ul. Zagłoby Nr 9. Telef. 6-58-90, 5-94.40, 6-43.42, 3-30-54 


SILNIKI SPALINOWE DWUSÓWNE dla komunikacji i przemysłu od 2—30KM. 
SPECJALNY DZIAŁ PRODUKCJI: 


SILNIKI 


MAŁOLITRAŻOWE O POJEMNOŚCI 100 cm? 


= do wbudowania w motorowery i lekkie motocykle. 


NIEZAWODNE — 


OSZCZĘDNE — TANIE 


Produkcja całkowicie krajowa 


KALENDARZ SPORTOWY NA ROK 1939 
opracowany przez 


MIĘDZYNARODOWĄ KOMISJĘ YACHTINGU 


MOTOROWEGO 
Maj 7 — Otwarcie sezonu w P. T. K. 
„ 18 — Wojskowy Klub Zolibörz 一 podwieczorek, 


godz. 16-ta 
21 — Oficerski Yacht Klub — wyścig Warsza- 
wa — ‘Modlin — Warszawa. 


Czerwiec 18 — Oficerski Yacht Klub — wycieczka 
do Góry Kalwarii 
28-2/VII — Oficerski Yacht Klub 一 Raid 
Warszawa — Gdynia. 
Lipiec 23—30 — Yacht Klub Polski — Mistrzostwa 
Polski w Augustowie. 


Sierpień 13, 14, 15 一 A. Z. S. — Wyścig Warszawa 
Toruń (Maraton). 

Wrzesień 3 — Wyścig okrężny P. T. K. ślizgowców 
z samochodami i motocyklami. 

17 — L. M. K. — Próba regularności jaz- 

dy Warszawa — Swider — Warszawa. 

Pazdziernik — Zamkniecie sezonu Sekcji Yachtingu 
Motorowego Polskiego Touring Klu- 
bu — wyjazd do Jablonny. 


ODZNAKI KLUBOWE 
POLSKIEGO TOURING KLUBU 


Odznaki klubowe male (do butonierki) sa dostar- 
czane przez Sekretariat P. T. Klubu czlonkom. 
Cena tych odznak zostala znizona i wynosi: 


odznaki małe srebrne s. . 。 «:...:... . Zł. 3.30 
odznaki małe metalowe + s km ee . 250 


przy muzyce 


2 odbiornika 
samochodowego 


Adres Redakcji i Adminstracji: Warszawa, Kredytowa 5. 
Zarząd Główny Polskiego Touring Klubu, tel. 207-04 i 6.54-05. P. K. O. konto Nr. 12563. 
Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca. 


Cena pojedyńczego egzemplarza miesięcznika „Touring“ 50 gr. 
Prenumerata: roczna zł. 6,—, pölrocznie zł. 3,— 


Wydaroca: Polski Touring Klub. Redaktor: Józef Michalikowski, Sekr. Gen. Zarz. Gł. Polskiego Touring Klubu. 


Druk. „Polska Zjednoczona“ Warszawa, Nowolipie 2. 
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